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Za redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznarvu.
Przedpłata kwartalna

frankowane.

Administrncya, Ekspedycja i Bión Bedakcyi przy 
Willi«*.newskim placu pod Nr. 17.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersz.« 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy •
do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być ZIENNIKPOZNANSK

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie n>c- 
mieckiém i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgi

eh, Szwajcuryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francy» 
Anglii » Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyj”’
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasz* aentury
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozu..

Kękopisraa
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon i 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Jleutschen

wie: L. Zboralski.

POZNAN, 6 grudnia.

Wczoraj po wydaniu już Dziennika nadszedł
telegram z L o n d v n u z doniesieniem, że wedle depe­
szy z Szumli do Daily Telegra p h pobił nad wyż- 

I szym Łomem Sul iman carewicza na głowę, przyczćm woj- 
I ska ostatniego straciły 3000 w rannych i zabitych i masze- 
! ruje na Tirnowę. Pomyślnćj tój dla oręża tureckiego wiado 

mości nie daliśmy z razu wiary, zwłaszcza że dzienniki an­
gielskie nie odznaczały się w ostatnich czasach zbytnią skru­
pulatnością, w podawaniu depesz z teatru wojennego. Dzi­
siaj jednak przekonywa urzędowa depesza carogrodzka, 
że korespondent londyńskiego dziennika dobrze był po­
informowany. Oto sam telegram:

Car ogród, 5 grudnia. S ule iman 
donosi, że wczoraj zajął F u a d 
stanowiska rosyjskie w okolicy 
Wojska rosyjskie, n a 1 e ż ą c e d o prawego 
skrzydła carewicza, cofnęły się po zacię­
tym boju ku T i r n o w i e, straciwszy 11 
dział, 300 jeńców i pozostawiwszy na p o- 
b o j o w i s k u 3000 rannych i zabitych. Pó­
źniejszy telegram Suieimana dom ai, że w boju pod Eeną 
walczyło 16 batalionów tureckich z 24 działami przeciw 
trzem brygadom rosyjskim. Turcy zajęli naprzód 
p o z y c y ą M e r i a u a następnie z d o bywali 
krok za krokiem szańce rosyjskie do k o- 
ł a E 1 e u y. Suleiman dodaje, że straty tureckie w po­
równaniu z rosyjskiemi są nic nie znaczące.

Telegram urzędowy nie mówi, czy Turcy przedsię­
wzięli rzeczywiście ruch zaczepny w kierunku firnowy, o 
czem wspomina depesza Daily Telegraph. Ruch 
taki byłby bezwątpienia w danych okolicznościach naj­
rozsądniejszym i mógłby — przypuszczając, że Turcy 
mają pod ręką dostateczne siły, obalić cały plan opera­
cyjny głównej kwatery rosyjskiej, Tirnowa bowiem nie 
tylko nie straciła w ostatnich tygodniach nic z swój stra­
tegicznej doniosłości, lecz owszóm zyskała. Należy jeno 
przedstawić sobie położenie, w jakióm znalazłaby się ar­
mia rosyjska, gdyby Tirnowa dostała się napowrót w 
ręce tureckie. W tym razie załoga w wąwozie Szipki 
nie tylko zostałaby z tyłu pochwyconą i postawioną w 
obec niebezpieczeństwa kapitulacyi, lecz i kolumny ope­
rujące przeciw Mebemedowi Alemu paszy mogłyby być z 
b&WiO&Jgg-waszone do odwrotu, a tóm samóm daną o- 
statniemu możność przyniesienia odsieczy Plewnie, o czćm 
mówiono w ostatnich czasach jako rzeczy nie przedstawiającćj 
żadnych widoków powodzenia. Na pytanie, jakie siły zdo­
łaliby przeciwstawić w obecnej chwili Rosyanie, gdyby 
Suleiman przedsięwziął szybką a energiczną ofensywę prze­
ciw Tirnowie, łatwa jest odpowiedź! Mimo znacznych 
posiłków, jakie ściągnęli Rosyanie f miesiącu wrześniu 
na teatr wojny, nie zdołali wzmocnić liczebnie swoje 
go centrum pod Tirnową, Plewna' bowiem i operacye 
przeciw Orhanie absorbowały prawią wszystko. Wysłano 
tam jedynie pierwszą brygadę 24 dywizji, natomia>t wy­
cofano ztamtąd większą część kawaleryi i brygadę strzel­
ców, skutkiem czego stojące pod Tirnową wojska są dzi- 

jsiaj słabsze niż w pierwszóm stadium kampanii. Obecnie 
[jfetoją pod Tirnową: korpus VIIP (bez jego kawaleryi) 
^•pod dowództwem jen. Radeckiego, korpus XI, brygada 

24 dywizyi i legion bułgarski. Qd sił tych należy od­
ciągnąć: załogę wąwozu Szipki (93 i 94 pułk), załogę 
wąwozu Hainkioi (33 i 34 pułk) i brygadę XI korpusu, 

J która stoi w Wodicz Kopaczy, Tak tedy Rosynie zdoła- 
/(hby przeciwstawić nagle nadciągającemu nieprzyjacielowi 
— saledwie trzy dywizye piechoty w sile 20,000 ludzi. 

Większe niż ze strony wojsk tych trudności groziłyby

pasza 
pasza 
E1 e n y.
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,p. Turkom silne fortyfikacye tirnowskie. 
Doniesienia z Serbii

w jC orrespondenz
są znowu niepewne. Do Pol. 

o r r e s p o n u e u z telegrafują, że książę Milan miał 
" 0 lo wojsk odchodzących na granicę przemowę, którą ino- 

(I inaby uważać za proklamacyą wojenną,

1
za-

MsgBBEB«aHBa9g««a3BEHBaäiä*aecsa

Ks. Milan

chęcał armią do wytrwałości w znoszeniu niewygód obo­
zowych, dziękował jój za ofiarność okazaną w zeszłoro­
cznej kampanii, która sprowadziła rosyjsko-turecką wojnę 
i doprowadzi niezawodnie do wyswobodzenia cbrześcian 
jęczących pod jarzmem tureckiem. Położył dalej nacisk 
na to, że przyszła kampania serbska pomyślniejszym niż 
zeszłoroczna zostanie uwieńczoną skutkiem, i przyobiecał, 
że weźmie osobę ty udział w wyprawię wgjennćj. Ró 
wnocześnie prawie z powyżsźóm doniesieniem- zawiada 
miają depesze białogrodzkie, że do'Stolicy serbskiój na­
deszły niespodz;anie jakieś ważne depesze, po odebraniu 
których zwołał książę bezzwłocznie radę ministeryalną, 
poczóm pi zesłano znajdującym się już w marszu mili- 
cyom rozkaz, by wstrzymały się i czekały dalszych roz­
kazów. Obiegała tćż pogłoska o przesileniu ministery- 
alnóin.

Najświeższa zaś depesza białogrodzka, bo z dnia 
wczorajszego donosi: Dekret książęcy z d. 4 bm. zawiera 
kilkanaście nominacyi na jenerałów i oficerów sztabowych 
przy serbskiój armii operacyjnój i korpusie szumadyj- 
skim W kołach rządowych oczekują lada chwili donie 
sienią o zawezwaniu przestanem przez W. Portę a- 
jentowi serbskiemu w Carogrodzie ćhristiczowi, by opu­
ścił Carogród. Radzca sądu kasacyjnego Proticz został 
wysiany w nadzwyczajnćj inisyi do rosyjskiój głównej 
kwatery w Bogocie.

Ważnym również jest telegram bukaresztski, który 
donosi, że jen Łupu, naczelny komendant operującej pod 
Łom-Palanką dywizyi, otrzymał rozkaz przyspieszenia 
swego, marszu pod Widyń a to, jak słychać, celem po­
łączenia się z dywizyą serbską Horwato wieża.

O ope racy ach czarnogórskich ucichło 
od dni kilku. Z Dubrownika telegrafują jedynie, że w 
pobliżu wybrzeży albańskich krąży 6 pancerników tureckich. 
Usiłowania jednak wysadzenia na ląd wojsk tureckich nie 
powiodły się dotychczas z powodu wielkiej czujności 
Czarnogórców.

Zatarg powstały między Portą a Włochami dotych­
czas nie załagodzony. Niepodobna na razie odgadnąć 
rozmiarów owego nieporozumienia. Dzienniki wiedeńskie 
utrzymują, że rząd włoski wysłał dwa okręty na wy­
brzeża albańskie dla opieki nad poddanymi włoskimi w 
Skadarze (Skutari). Rząd turecki miał znowu podnieść 
dawne podejrzenia, że Garibaldi przygotowuje wyprawę 
do Albanii, i zawiadomił o tein posia angielskiego. Hr. 
Corti miał temu zaprzeczyć i ztąd nastąpiło naprężenie 
stósunków między Portą a Włochami. Wiadomości zaś 
wprost z Carogrodu mówią, że przeceniono cały zatarg, 
że Porta sprawę dwóch przytrzymanych okrętów oddała 
pod rozstrzygnięcie sądu do spraw morskich i zawiado­
miła o tem hr. Corti, oświadczając mu, że pragnie za­
chować z Włochami jak najlepsze stosunki. Cała rzecz 
ma być zresztą w przeciągu kilku dni załatwiona.

Parlament turecki zostanie otwarty mową 
tronową dnia 13 bm w pałacu sułtana.

Ostatnie zajścia w wersalskićj izbie 
z powodu noty ogłoszonej przez Ag. Havas dają 
powód Monitorowi do dłuższego artykułu, w któ­
rym objaśnia, że onegdajsze zajścia w izbie deputowa­
nych polegały na nieporozumieniu. Nie Duclerc (wice­
marszałek senatu, należący do stronnictwa republikań­
skiego) został powołanym do prezydenta, lecz Detilleul 
był pośrednikiem między Mac Mabonem a Duclerc. Od 
ostatniego cbciał marszałek Mac Mahoń dowiedzieć się 
o warunkach, pod jakiemi lewica radaby była porozumieć 
się z Mac Mabonem. Duclerc wręczył Detilleulowi notę, 
gdzie wyliczył warunki lewicy, między któremi były tak­
że i zwołanie kongresu i zmiana konstytucyi względem 
prawa rozwiązywania izbv. Moniteur dodaje: Wśród 
takich okoliczności mógł prezydent nabrać przekonania, 
że nota ta jest wyrazem woli wpływowych członków le­
wicy. Organ powyższy, dotykając różnych robionych Mac 
Mahonowi propozyi, kończy tćm, że najlepiój byłoby za­
wezwać lewicę oficialnie, by określiła należycie wa-

runki porozumienia. — République F Va n ç a i s e 
mówiąc o onegdajszych zajściach w izbie, pisze w końcu: 
„Kraj wie wszystko i przewiduje dokładnie grożące mu 
niebezpieczeństwo. Widzi, że znikła nadzieja sprowa­
dzenia porozumienia między wolą prezydenta rzeczypo- 
spolitéj a wolą narodu. Deputowani zdecydowani są 
bronić do upadłego praw swoich i nie cofnąć się ani 
przed gwałtem, ani przemocą. Jedno tylko jest możliwe

^rozwiązanie pokojowe owego przesilenia. Prezydent nie 
'powinien narzucać się ludowi, który nagania jego czyn­
ności i jego idee, senat zaś powinien odmówić swego po­
parcia niekonstytucyjnemu i zbrodniczemu przedsięwzię- 
ciu.1, W pałacu elizejskim tymczasem nie przestają wa­
żyć i obliczać widoków rozwiązania izby. Obliczono tam, 
że w senacie przeszedłby wniosek domagający się rozwią­
zania izby deputowanych większością przynajmnićj 13 
głosów.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał tytuł radzców obrachunkowych rewizorowi de­

partamentowych kas i rachunków Wollburgowi w Pozna­
niu, rendantowi kusy sądowej Klic hem u w Międzychodzie, 
Sjiringerowi w Poznaniu i Hermannowi w Trzciance.

Lwów, 4 grudnia.
(Program polityczny wyborców lwowskich. — Kandydaci. — 
Odpowiedź p. Czerkawskiego. — Wydawnictwo dla ludu. — 

Dwutygodnik polski.)
(T.) Jutro ma się odbyć zebranie wyborców lwo­

wskich, przed którymi mają stawać kandydaci przez ko­
mitet zaproponowani. Z sześciu przez komitet ściślejszy 
zaproszonych kandydatów staną z pewnością pp. Jan 
Dobrzański, Tad. Romanowicz i Henryk Rewakowicz; 
wątpliwóm jest jednak, czy pp. dr. Małecki, dr. Radzi­
szewski i rektor uniwersytetu lwowskiego prof. dr. Wę- 
clewski zechcą w dzisiejszych okolicznościach ubiegać 
się o mandat poselski. Dziś wieczorem ma tak pod wzglę­
dem kandydatów, zaprosić się mających, jak i pod wzglę­
dem wypracowanego przez komitet ściślejszy programu 
politycznego powziąć ostateczną uchwalę komitet pełny 
150 i prawdopodobnie zatwierdzi uchwały komitetu wy­
konawczego. Program wspomniany opiewa po poczynie­
niu w nim przez osobną komisyą i następnie przez ko­
mitet ściślejszy zmian jak następuje:

W projekcie adresu, przyjętym w roku bieżącym przez 
polskie koto sejmowe, reprezentacya kraju naszego stwierdziła 
niespożyte prawo narodu polskiego do samoistnego bytu a 
w obec wielkich wypadków współczesnych zajęła stanowisko 
wybitnie antipanslawistyczne.

Ten polityczny akt reprezentacyi kraju, któremu nie ujęło 
wagi i doniosłego znaczenia zamknięcie sejmu przed urzędo- 
wem jego uchwaleniem — jak jest tylko dalszym ciągiem nie­
przerwanego pasma polskiej polityki, tak być powinien i jest 
też punktem wyjścia dla dalszych objawów narodowych.

Ani chwilowe zwycięztwa zaborczej polityKi caratu, ani 
możliwe z jakiejkolwiek strony pochodzące obietnice ozy to ulgi 
w dzisiejszem położeniu Polaków, czy też częściowego przyzna­
nia praw narodowości — nie skłonią narodu polskiego do od­
stąpienia od programu, jaki sobie od stu lat wytknął.

W tern zaś dążeniu wzmacnia nas przekonanie, iż jest ono 
nie tylko najściślej zgoduem z cywilizacyjnemi interesami 
ludzkości, ale zarazem jedynie skuteczną tarczą ochronną od 
niebezpieczeństw, jakie interesom tym zagrażają ze strony 
panslawizmu z kryjącą się po za nim zaborczą polityką caratu.

Przekonanie to nadaje narodowi polskiemu tę siłę i ten 
w nieszczęściach statek, iż ani się da wyzyskać jakimkolwiek 
obcym interesom, ani przedwczesnym porywem nie oddali mo­
żności przyszłego zwycięztwa, ani wreszcie nie zaniedba chwili 
stosownej do wystąpienia na widowni dziejów współczesnych.

Na tem tle polskiej polityki osnuwa się cały szereg środ­
ków działania w każdej danej chwili.

Obecne położenie spraw europejskich jest tego rodzaju, 
że albo czeka, nas w najbliższej już przyszłości gwałtowne star-

cie sprzecznych w Europie interesów, a ztąd przewrót anormal­
nych stósunków dzisiejszych, albo nastąpi połowiczny, nietrwały 
pokój, który w niedługim przeciągu czasu takie same starcia i 
przewroty' wywoła.

W obec tego powinien naród polski:
1. na wewnątrz wszelkie patryotyczne żywioły skupić w 

pracy nad przyspożeftiem sprawie naszej dostatecznych 
zasobów moralnych i inateryalnych,

2. na zewnątrz wszelkiemi środkami, jakiemi tylko rozporzą­
dzać możemy, podnosić sprawę polską i stawiać ją na 
porządku dziennym europejskiej polityki.

Te dwa punkta teraźniejszego programu znaleźć mają 
urzeczywistnienie w postępowaniu zarówno obywatelstwa same­
go, jak i parlamentarnej reprezentacyi kraju.

Pierwszy wymaga przedewszystk em, ażeby, usunąwszy ró­
żnice, jakie nas zgodnych co do ogólno-polskiej polityki roz­
dzielały w prowincyonalnyoh sprawach — zjednoczyć się na­
powrót w solidarny obóz narodowy tak w kraju jak w i jego 
reprezentacyi. Wymaga dalej, ażeby nie ustawać nigdy w nie­
przerwanej pracy nad postępem narodu, rozwojem wewnętrznych 
sil jego i wzmożeniem harmonii społecznej — a praw narodo­
wych w tej prowiucyi częściowo przywróconych, od wszelkich 
zamachów stanowczo bronić i dążyć do ich rozszerzenia. Wy­
maga wreszcio, ażeby ogół pobudzać do patryotyoznej ofiarności 
i pracy we wszelkich narodowych przedsięwzięciach.

Drugi zaś punkt programu nakłada na obywatelstwo, ale 
w pierwszym rzędzie na reprezentacyą kraju obowiązek korzy­
stania z każdej sposobności, ażeby jawnie stwierdzać prawo n? 
rodu polskiego do samoistnego bytu i wykazywać solłdawr 
polskiej sprawy z cywilizacyjnemi interesami ludzkości, j 
gólniej zaś z interesami monarchii, węgierskiego narodu 
nastyi, którym zaborcza panslawistyczna polityka caratu 
pierwszym rzędzie zagraża.

W tym też głównie kierunku niezbędną jest zmiana po­
stępowania delegacyjnej większości, która w bieżących wypad­
kach dziejowych o związku ich ze sprawą polską tudzież o 
zgubnej dla Austryi polityce trójcesarskiego przymierza upor­
czywe zachowała milczenie — wbrew opinii kraju, wyrażonej 
w sejmowym projekcie adresu.

Przyjęto na posiedzeniu komitetu przedwyborczego dnia 
3 grudnia 1877 r.

Liberat Zajączkowski, Tadeusz Romanowicz,
Dr. B. Goldman, sprawozdawca,

sekretarze.
Dąbrowski, przewodniczący.

Pan Julian Czerkawski na wystósowane do niego 
przez prezydyum komitetu przedwyborczego zapytanie: 
kiedy złoży mandat poselski, odpowiedział, że radby to 
uczynić jak najprędzój, wszelako obecnie, gdy ważne a 
dobro kraju dotyczące sprawy toczą się w radzie piań- 
stwa, gdzie każdy głos polski jest niezbędnie potrzebny, 
usiąpić nie może, uczyni to jednak, jak tylko będzie mo­
żna w najkrótszym czasie. Ostatecznie terminu ustąpie­
nia nie podał stanowczo p. Czerkawski.

Księgarze tutejsi zawiązali w październiku spółkę 
celem wydawania książek dla ludu. Spółka ta ukonsty­
tuowała się jednak dopiero temi dniami. Pierwsza serya, 

i złożona z ośmiu dziełek dla ludu, wyjść ma zaraz po
Nowym Roku.

Trzeci numer Dwutygodnika polskiego 
wyszedł w dniu 1 grudnia. Zwracam uwagę waszą na 
wybornie napisaną korespondencyą krakowską. — Do 
wzmianki mojćj poprzedniój o tóm piśmie dodała szan. 
redakeya uwagę, że Dwutygodnik jest w Poznaniu 
jeszcze nieznany. Otóż dowiaduję się, że pierwszego ze­
szytu tego czasopisma posłano do W. Księstwa około 
300 egzemplarzy. W interesie sprawy publicznój rad- 
bym, aby to pismo było jak najwięcój rozpowszechnione, 
dla tego tóż tak często o nićm wspominam.

Z teatru wojny.
O operacyach wojsk rosyjskich po zajęciu stanowisk 

tureckich pod Praweczem i Etropolera donosił wczoraj 
obszerny telegram petersburgski. Potwierdza on odwrot 
Mebemeda Alego dwoma traktami do Zofii i powolne 
lecz niepowstrzymane posuwanie się Rosyan. Dnia Igo 
grudnia obsadził jenerał rosyjski Ellis stanowiska na gó­
rach naprzeciw pozycyi tureckich pod Arabkonakiem; 
dnia 2 i 3 b. m. wciągnięto z największym trudem na
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(Tłumaczenie z rosyjskiego.)

¡aa (Ciąg dalszy. Zobacz nr. 278.)

(6-3 O ósmśj godzinie po obiedzie Nieżdanow, siedząc w 
Si wym pokoju, pisał do swego przyjaciela, Silina.
—i — „Przyjacielu Włodzimirzu, piszę do ciebie w

’ lwili stanowczego przewrotu w mem życiu.... Wymó- 
ili mi miejsce — oddalam się ztąd. Byłoby to jednak 
¡czćm.... Oddalam się ztąd nie sam.... Towarzyszy 
ii ta dziewczyna, o którćj ci pisałem. Łączy nas wszy­
tko; podobieństwo kolei dotychczasowego życia, jedna- 
owość przekonań, dążności — wzajemność uczucia wre- 
:cie. — Kochamy się wzajemnie; przynajmnićj przeko­
rny jestem, nie jestem zdolny doznawać uczucia miło-

18 ii w innym kształcie, jak tym, w jakim mi teraz się 
.... rzedstawia. Ale kłamałbym w obec ciebie, gdybym 

»wiedział, że nie doznaję tajemnej trwogi, ani też ja- 
. .Jegoś dziwnego sercowego omdlenia.... Ciemno prze- 
Wleniną... a my oboje dążymy do tój ciemności. Nie po- 
’ ' 'zebuję objaśnić ci, dokąd idziemy i jaką przedsięwe- 

niemy czynność. Ja z Maryanną, nie szukamy szczę­
cie ia — nie pragniemy rozkoszy — a idziemy walczyć 
RKj tok siebie i wspierać się wzajemnie. Cel n,;sz — 
—“5 sny; ale jakie drogi prowadzą doń — nie wie- 

y. Czy znajdziemy, nie mówię już, współczucie i 
»moc — ale przynajmnićj możność dalszego pra-

iSLl
lot

cowania? Maryanna piękna, szlachetna dziewczyna; 
jeśli sądzonśm nam zginąć, nie będę sobie robił wyrzu­
tów, żem ją pociągnął za sobą, bo inne życie dla niej 
nie istniało. — Ale, Włodzimirzu, Włodzimirzu, ciężko 
mi... Wątpliwość dręczy mnie... nie o uczucie dla 
niej... lecz ... nie wiem ... dla czego. Zawrócić już 
nie czas... Wyciągnij do nas obojga zdała ręce i życz 
nam wytrwałości, siły ofiarnćj i miłości... więcój miło­
ści. A ty, nieznany nam, ale ukochany przez nas całą 
duszą, rosyjski ludu — przyjmij nas nie zbyt chłodno — 
i naucz, czego mamy spodziewać się po tobie Bądź 
zdrów, Włodzimirzu, bądź zdrów!“

Napisawszy tych kilka wierszy, Nieżdanow udał się 
na wieś. Następnój nocy, zaledwie zorza błysnęła, stał 
już na skraju brzozowego lasku, w nie zbyt wielkiój od­
ległości od sipiagińskiego ogrodu. Niedaleko po za nim, 
za gęstą zielenią leszczyny, widniał włościański wózek, 
uprzężony w parę koni; na wózku pod siatką z postron­
ków zrobioną spał, leżąc na snopku słomy, zgrzybiały, siwy 
chłopek. Nieżdańow ciągle patrzał na drogę, na wierzby tuż 
po za ogrodem ; noc szara, cicha, rozpościerała się jeszcze 
na okół; gwiazdeczki słabo, po kolei migały, ginąc na 
niebieskićj próżnśj głębi. Po okrągłych dolnych skra­
jach ciągnących się chmurek płynęło z wschodu blade 
światełko i ztąd też wiał chłód poranku. Nagle Nieżda­
now się wstrząsnął i wzrokiem wypatrzył, gdzie nieda­
leko skrzypnęły, potóm stuknęły drzwiczki; maleńka ko­
bieca istota, owinięta w chustkę z węzełkiem w gołym 
ręku wyszła powoli z nieruchomćj cieni wierzb na miękki 
pył drogi, i przeszedłszy ją na poprzek, jakby na pal­
cach, skierowała się ku gajowi. Nieżdanow rzucił się ku 
niój.

— Maryanna? — szepnął.
— Ja — odezwał się cichy głos z pod obwisłej 

chustki.
— Tędy, za mną — odpowiedział Nieżdanow, nie­

zręcznie chwytając ją za gołą rękę z węzełkiem.
Ona trzę-ła się, jakby dreszcze ją przechodziły. — 

Podprowadził ją do wózka, obudził chłopa. Ten szybko

wskoczył na wóz, siadł na kozioł, włożył świtkę na rę­
kawy, schwycił lejce... Konie się poruszyły .. lecz po­
wstrzymał je ochrypłym od snu głosem. Nieżdanow 
wsadził Maryannę na wózek, usławszy dla niój na siedze­
niu swój płaszcz, okrył jój nogi derą, — siano na dnie 
wózka było wilgotne — usiadł obok niój i cicho, pochy­
liwszy się do chłopka, powiedział:

— Ruszaj — wiesz dokąd!
Chłopek poszarpnął lejcami, konie wyruszyły z kraju 

lasku, furkając i pstrosząc się — a — wózek podskaku­
jąc i postukując wązkiemi, staremi kołami, potoczył się 
po równej drodze. Nieżdanow jedną ręką przytrzymał 
kibić Maryanny ; ona podniosła chustkę swemi zimnemi 
palcami — i, obróciwszy się doń, z uśmiechem powie­
działa :

— Ach, jak wspaniale świeżo, Olesiu 1
—Tak — odpowiedział chłopek — rosa będzie 

tęga!
Istotnie rosa była tak mocna, że sprychy kół cze­

piały się wysokich przy drodze stojących traw i strzą­
sały z nich wszystkie krople rosy — a zieloność trawy 
wydawała się niebieskawo-zieloną.

Maryanna znów wstrzęsła się od zimna.
— Świeże, świeże powietrze — powtórzyła wesołym 

głosem. I swoboda, Olesiu, swoboda!

XXVII.
Sołomin pobiegł natychmiast do wrót fabryki, jak 

tylko mu powiedzieli, że jakiś pan z panią przyjechali 
wózkiem i pytają się o niego. — Nie witając się z swemi 
gośćmi, tylko kiwnąwszy im kilka razy głową, natych­
miast kazał chłopkowi-furmanowi zajechać na podwórze 
— i skierowawszy go wprost przed swe mieszkanie, wy­
sadził z wózka Maryannę. ’Nieżdanow zeskoczył zaraz 
za nią. Sołomin poprowadził obojga przez długi i cie­
mny kurytarzyk, po maleńkich krzywych wschodach — 
do tylnej części domu — i wszystko troje weszli do 
nie wielkiego, — dość porządnego pokoiku z dwoma 
oknami.

— Witam was! — powiedział Sołomin z swoim 
zwyczajnym uśmiechem, który tą rażą wydawał się i 
szczerszym i swobodniejszym. «

Oto wasze mieszkanie. Ten pokoik — i obok
niego drugi. Nie pokaźne, ale cóż robić — mieszkać
można. Patrzeć zaś nikt na was nie będzie. Tu pod 
oknami macie, podług twierdzenia właściciela, ogród z 
kwiatami a podług mnie zwyczajny ogród; z jednój 
strony graniczy z waszem mieszkaniem a z drugiej do­
tyka szop. Ciche schronienie! Nol witam cię powtór­
nie, droga pani — i ciebie witam, Nieżdanow 1

Uścisnął obojgu ręce. Stali nieruchomie, nie zdej­
mując ubrania, i milcząc w na pół zdziwionem, na pół 
radosnem wzburzeniu patrzeli wprost przed siebie.

— No, cóż to, rozbierzcie się — powiedział znów 
Sołomin. Jakie macie rzeczy?

Maryanna pokazała węzełek, który ciągle trzymała 
w ręku.

— Mam tylko to.
— Ja zaś sak-wojaż i woreczek na wózku zosta­

wiłem. Ale zaraz. . .
— Zostań pan, zostań. Sołomin otworzył drzwi. 

Paweł — krzyknął w ciemności wschodów. — Idź, bra­
cie, tam rzeczy na wózku . . . przynieś.

— Zaraz! — dał się słyszeć głos wszechobecnego.
Sołomin obrócił się do Maryanny, która zdjęła z 

siebie chustkę i zaczęła rozpinać mantylę.
— Więc wszystko poszło szczęśliwie? — zapytał, 

j— Wszystko... nikt nas nie dostrzegł. Zostawi­
łam list do p. Sipiagina. Nie wzięłam z sobą, Wasilu 
Fieodotyczu, ani sukni, ani bielizny, bo jeźli nas pan wy­
syłać będziesz . . . (Maryanna, nie wiadomo dla czego, 
nie mogła zdecydować się na dopowiedzenie: pomiędzy 
lud) to wszystko jedno . .. toby się na nic nie przydało.
Pieniądze zaś mam, aby kupić, co będzie potrzeba.

— Wszystko to urządzimy później ... a oto —• 
mówił Sołomin, wskazując na wchodzącego z Nieżdanowa 
rzeczami Pawła — przedstawiam wam najlepszego mego 
przyjaciela; możecie mu ufać bezwarunkowo, jak mnie



z
grzbiet gór działa a 3 bm. miało się rozpocząć ostrze­
liwanie pozycyi nieprzyjacielskich pod Arabkonakiein. — 
Mróz, śniegi i deszcze utrudniają niesłychanie operacye. 
Późniejszy telegram a zwłaszcza z Bogotu z dnia 4 bm. 
donosi, że wojska rosyjskie zdobyły w Orhanie i Wra- 
teczczy wielkie zapasy broni i amunicyi, wiele ciepłego 
ubrania, żywności, owsa i jęczmienia. Prócz tego wpadł 
wręce rosyjski cały park pontonowy, składający się z 5 
żelaznych pontonów.

Do P r e s s e telegrafują z Sistowy pod dniem 4 b. 
m., iż w wąwozie Szipka wpadli ochotnicy rosyjscy do 
jednej z redut tureckich i zagwoździli 4 działa.

Ciekawą wiadomość podaje urzędowy biuletyn z Bo­
gotu z 1 grudnia o walce stoczonej w ostatnich dniach 
na terytoryum rumuńskićm. „Przed miesiącem 
niespełna, są słowa biuletynu, zajął oddział turecki z 
Sylistryi starą rosyjską bateryą na lewym brzegu Du­
naju i silnie ją obsadził. Dnia 29 listopada próbowali 
Turcy zrobić pierwszą wycieczkę z tej reduty, ale zamiar 
ten nie powiódł się. Wśród silnego ognia z fortecy i 
monitora przeprawili Turcy z Sylistryi 500 ludzi i zaa­
takowali las pod wsią Manuku na zachód od Kalaraszi. 
Po trzygodzinnej walce pułk omski odparł atak; huzarzy 
sumscy odparli również trzykrotne natarcie Czerkiesów. 
Turcy pozostawili wielu zabitych i cofnęli się do reduty. 
Strata rosyjska wynosi 2 zabitych i 12 rannych.“

Wiadomość ta świadczy, że Turcy zdołali silnie u- 
sadowić się na rumuńskim brzegu Dunaju. Biuletyn 
mówi z początku o starej bateryi rosyjskiej, następnie o 
reducie, która widocznie z owój bateryi powstała. Mimo 
odparcia ataku nie zdołali Rosyanie wyprzeć Turków za 
Dunaj, chociaż w bitwie brał udział pułk omski' i pułk 
huzarów sumskich przeciw jednemu batalionowi ture­
ckiemu. Usadowienie się na rumuńskim brzegu Dunaju 
może mieć z jednej strony za cel przeszkodzenie Rosy- 
anom w bombardowaniu Sylistryi, z drugiej strony zaś 
urządzenie wycieczek w głąb Rumunii, aby mieszkańcom 
tego kraju dać zakosztować przyjemności wojny. I jedno 
i drugie może przynieść Turkom korzyści.

Z Carogrodu donoszą, że brat szeryfa Mekki przyj­
my był przez sułtana na posłuchaniu i radził 

na widownią wojny korpus wojsk połu- 
’’abii, powierzywszy obronę kraju gwardyi, zło- 
.eszkańców tamtejszych. Powiadają, iż prócz 

ryf zawiadomił sułtana, że w razie, gdyby nastą- 
ccyzya rozwinięcia chorągwi Proroka, wtedy on sam 

jędzie do Carogrodu, ażeby osobiście być obecnym
.a tój ceremonii.

% pod Plewny.
O położeniu pod Plewną obiegają najrozmaitsze po­

głoski. Jedna,, z nich mówi, że Osman pasza rozpoczął 
rokowania m/.jące zapewnić jego armii wolny wymarsz z 
Plewny z pozostawieniem jednak rynsztunku wojennego; 
wedle innej miało wziąć górę w głównój kwaterze w Bo­
gocie stronnictwo pragnące zajęcia szturmem Plewny; 
wedle zaś trzeciej wersyi, główna kwatera nie myśli dla 
tego o szturmie, iż ma najpewniejsze dane, że Osman 
będzie musial do 10 bm. kapitulować.

Z Serbii.
Odnośnie do wypadków w Serbii dochodzą nastę­

pujące dość sprzeczne z sobą depesze:
Augsburg, 4 grudnia. Do augsb. A11 g. Z t g. 

telegrafują z Białogrodu: W dniu św. Andrzeja dn a 12 
grudnia zostanie ogłoszoną niepodległość Serbii, dla tego 
tćż zostanie do dnia tego uruchomioną cala czynna ar­
mia w sile 68,000 ludzi. Książę odjedzie do armii 15 
grudnia, poczem rozpocząć się ma akcya.

S i s t o w a, 4 grudnia. Serbowie wystąpią zacze­
pnie jedynie nad Timokiem. Na staroserbskićj i bośnia­
ckiej granicy zostaną ustawione jedynie korpusy ob­
serwacyjne. Pułkownik Horwatowicz zostanie mianowany 
komendantem całej armii operacyjnej a zarazem jene­
rałem.

Białogród, 4 grudnia. Z powodu nadesłanych 
tutaj tureckich i angielskich depesz upominających Ser­
bią, by wstrzymała się od udziału w akcyi wojennej, za­
przestano wysyłać wojska na granicę. Obiegają również 
pogłoski, iż cały gabinet serbski podał się do dymisyi.

Londyn, 5 października. Do T i m e s a telegra­
fują z Białogrodu o nagłej zmianie położenia. Ministro­
wie mieli podać się do dymisyi. Wstrzymano wymarsz 
wojsk na granicę.

Operacye Czarnogórców.
Podług informacyi dziennika włoskiego F a n f u 11 a 

otrzymanych od pewnego podróżnego, właśnie co z Al­
banii przebywającego, Czarnogórcy zatknęli na budyn­
kach urzędu celnego w' zdobytym przez nich forcie An- 
tiwari nie tylko swoją własną flagę ale także rosyjską.

samemu. — Czyś powiedział Tatianie o samowarze? — 
dodał półgłosem.

— Zaraz będzie — odpowiedział Paweł —- i śmie­
tanka i wszystko.

— Tatiana, to jego żona — mówił dalej Sołomin — 
i taka tćż poczciwa jak on. Dopókiś pani sama ... je­
szcze nie przyzwyczaiła się — będzie ci, moja pani, ona 
usługiwać.

Maryanna rzuciła swą mantylę na stojącą w kącie 
skórą pokrytą kanapkę.

— Nazywaj mnie, Wasili Fieodotyczu, Maryanną —■ 
nie chcę być panią. I usługi nie potrzeba. Nie po to 
uciekłam, żeby mieć usługę. Nie patrz pan na mą su­
knią, innćj nie miałam. Wszystko to muszę zmienić.

Suknia ta z wiśniowego sukienka była bardzo zwy­
czajną, ale zrobiona przez petersburgską krawczynią, do­
brze leżała na Maryannie i w ogóle wyglądała szykownie.

— No, nie usługująca, ale po. amerykańsku — po­
mocnica. W każdym razie herbaty się pani napije. Te­
raz jeszcze bardzo wcześnie — obojeście zapewne bardzo 
zmęczeni. Ja idę teraz do fabryki — później znów się 
zobaczymy. Co wam będzie potrzeba, powiedzcie Ta­
tianie lub Pawłowi.

Maryanna żywo wyciągnęła obie ręce..
—- Czćm się wam odwdzięczymy — Wasili Fieo­

dotyczu?
Pełna rozczulenia patrzała na niego.
Sołomin lekko pogłaska! jedną jćj rękę. — Mógłbym 

powiedzieć, że nie ma za co dziękować — ale byłoby to 
fałszem. Wolę powiedzieć pani, że twoja wdzięczność 
sprawia mi nieskończoną radość. Nic sobie zatem dłużni 
nie jesteśmy. Do widzenia! Chódźmy, Pawle!

Maryanna i Nieżdanow pozostali sami.
Rzuciła się ku niemu i, patrząc na niego tem sa- 

mćm spojrzeniem, co na Sołomina — tylko jeszcze ra- 
dośnićj, czulćj i jaśniej.

— O, mój przyjacielu, powiedziała. . . . Zaczynamy 
nowe życie. . . . Nareszcie, nareszcie! Nie uwierzysz, 
jak to biedne mieszkanie, w którćm sądzonćm nam żyć

58 ażyaiyekiego teatru wojeiiuego.
W M o s k. Wied, opisuje książę Mieszczerski zdo­

bycie Karsu w sposób następujący:
Z wzgórz Wisińkoi przypatrywałem się szturmowi 

Karsu. Turcy nieprzygotowani zaskoczeni zostali z nie- 
nacka. Szturm nocny przy jasnćm świetle księżyca zda­
wał się niemożebnym. Dowódzcy spali już, gdy rozpo­
częła się kanonada na rozkaz naczelnego wodza i do- 
wódzców korpuśnych. Szturmem dowodził dzielny, stary 
Lazarew z trzema kolumnami; pierwsza z nich pod do­
wództwem Komarowa i pułkownika księcia Melikowa, 
nderzyła na forty Suwart i Tszim; druga pod wodzą je­
nerała Grabbe uderzyła na fort Kanli, a trzecia wreszcie 
dowodzona przez Ałchazowa na wieś Hafiz. O 9 godzi­
nie wieczorem zdobył Melikow fort Suwari i uderzył na 
Tszim, przy czćm poległ sam a kolumna jego została 
odpartą. Komarow z całą swoją kolumną dostał się w 
morderczy ogień turecki z fortu Tszakmach i został od­
partym ze stratą 500 ludzi.

Oddział Grabbego w dwóch kolumnach poszedł do 
ataku, jedna od frontu a druga z Grabbem na czele 
zrobiła manewr oskrzydlający. O 9 godzinie zawrzał 
morderczy bój. Pułk pernawski zatrzymał się, jenerał 
Grabbe wybiegł naprzód, otrzymał kulę w pierś i zginął. 
Poległ również dowódzca perwawskiego pułku Belińskij. 
W miejszce jenerała Grabbe otrzymał najpierw dowódz­
two Bulmering a następnie Czawczawadze. Turcy cofa­
jąc się obsypywali wojska nasze gradem kul. Nasi posu­
wali się coraz dalćj i żądali kapitulacyi. Wódz turecki 
nie godzi się na kapitulacyą. Słychać głośne okrzyki: 
„Poddać się!“ Wódz turecki woła: „Milczeć!“ Poddał 
się dopiero rano.

Oddział Ałchazowa uderzył na fort Hafiz w dwóch 
kolumnach. Oddział ten zbłąkał się i poszedłszy na 
prawo od Hafiz dostał się w straszliwy ogień fortu Ka- 
radag. Oddział 200 ochotników z dwudziestoletnim po­
rucznikiem Chorszewskim z kutajskiego pułku rzuca się 
na fort Karadag. Oficerowie saperów Wiekmann i Woi- 
narowicz rozsadzili bramy dynamitem. Turcy dali sal­
wę i przestraszeni cofnęli się do fortu Arab. O 10 go­
dzinie wieczorem był fort Karadag w naszćm ręku, nikt 
jednakże aż do rana nie wiedział o tem. Ordynansi po­
słani z Karadag do dowódzcy korpusu musieli minąć 
fort Kanli i polegli. Z brzaskiem dnia wzięła kolumna 
ochotników Zizianow a Abchazyjczycy Arab. Młodego 
zdobywcę fortu Karadag posyła jenerał Ałchazow do 
naczelnego wodza, który uściskał go serdecznie. Około 
7 godziny rano poddały się wszystkie forty. Wszędzie 
słychać było okrzyki „hura“ i hymn narodowy. Turcy 
całemi masami uciekają na góry. Kawalerya księcia 
Szczerbatowa idzie za nimi w pogoń. Wieczorem na­
stępnego dnia przyprowadzono 14.000 jeńca. Uciekł 
tylko dowódzca, Anglicy i kilku żołnierzy. Zdobyto 
zapasy żywności na sześć miesięcy. Straciliśmy około 
2300 ludzi. Radość była nie do opisania.

W dniu 19 listopada odbył się uroczysty wjazd do 
Karsu księcia Michała. Ludność uspokoiła się i zaległa 
wszystkie dachy domów, chcąc się przypatrzeć wojskom 
naszym. Do niewoli zabrano 800 oficerów. Turcy i Ar­
meńczycy w dwóch grupach z duchowieństwem na czele 
przynieśli w. księciu chleb i sól. Wspaniały był widok, 
gdy w. książę objeżdżał szeregi i dziękował wojsku. Pod 
cytadelą na tarasie wśród głośnych okrzyków „hura“ 
pito zdrowie cara. W dniu 20 listopada odbyła się 
wielka parada a przedtem solenne nabożeństwo w pośród 
szeregów wojskowych. Po modlitwie za pomyślność cara 
odprawiono nabożeństwo za poległych bohaterów przy 
szturmie. Na paradzie salutował w. książę jenerała Lo- 
ris-Melikowa i uściskał go potem serdecznie w obliczu 
całego wojska. W. książę Michał przeniósł się w czwar­
tek do Karsu i zamieszkał w pokojach tureckiego do­
wódzcy. Obecnie pootwierano już składy i na targowi­
sku pełno ludu.

HI E M C Y.

w Berlin, 5 grudnia. Izba deputowanych zaj­
mowała się na dzisiejszem posiedzeniu najpierw wnio­
skiem deputowanych Virchowa i Zelle, żądającym zmia­
ny § 34 porządku obrad w ten sposób, aby wnioski, żą­
dające w myśl art. 60 konstytucyi obecności ministrów, 
mogły być stawiane w czasie obrad nad interpela­
cjami. Deputowany Virchow starał się na podstawie i 
tendencyi § 34 porządku obrad dowodzić, że interpreta­
cja pomienionego paragrafu dana w izbie przed kilkuna­
stu dniami nie da się utrzymać i dla tego wniósł o u- 
chwałę izby jasno tłumaczącą sens pomienionego para­
grafu. Deputowany' Lucius wyraził życzenie, aby inter- 
pelacye przybierały jak w Anglii mniej uroczystą formę. 
Wystarcza bowiem zupełnie, aby odnośne zepytanie od- 
czytanśm było przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego, bez żadnego umotywowania, i rząd krótko odpowie­
dział na nie. Przyjęcie wniosku Virchowa utrudniłoby 
jeszcze bardzićj obrady i byłoby równocześnie pośredniem

wszystkiego kilka dni, wydaje mi się mitem i przy- 
jemnem w porównaniu z terni nienawistnemi pałacami!
— Powiedz mi, czy jesteś szczęśliwy?

Nieżdanow’ wziął jćj ręce i przycisnął do piersi.
— Szczęśliwy jestem, Maryanno, że to nowe życie 

zaczynam razem z tobą! Ty będziesz moją przewodnią 
gwiazdą, mojćm wsparciem, mem męztwem!

— Kochany Olesiu! Ależ zaczekaj — trzeba choć 
trochę się odświeżyć i toaletę swą przyprowadzić nieco 
do porządku. Pójdę do swego pokoju. Ty zaś pozostań 
tu. Ja w tej chwili . . .

Maryanna poszła do swego pokoju, zamknęła się, 
a w chwilę potem otworzywszy drzwi na wpół, wysu­
nęła głowę i powiedziała: Ach, jaki ten Sołomin zacny!
— Potem znów zamknęła się — i słychać było brzęk 
kluczy.

Nieżdanow podszedł do okna, popatrzał na ogródek — 
tam stara — prastara jabłoń, Bóg wie dla czego, zwró­
ciła na siebie jego uwagę. Wstrząs! się — przeciągnął
— otworzył swój sakwojaż — i nic z niego nie wydo­
był; zadumał się . ... W kwadrans wyszła z swego po­
koju Maryanna i z ożywioną, świeżo umytą twarzą, cała 
wesoła'i pełna życia; a w kilka minut zjawiła się Ta­
tiana; żona Pawła, z samowarem, przj borami do herbaty, 
bułkami i śmietanką.

W przeciwieństwie z swym do cygana podobnym mę­
żem — była to prawdziwie rosyjska kobieta, ładna, blon­
dynka, gładko uczesana z bujnym warkoczem, zawinię­
tym na grzebień, z grubemi, lecz przyjemnemi rysami 
twarzy, z bardzo dobremi szaremi oczyma. Ubrana była 
w czystą, choć wypłowiałą płócienkową suknią —- ręce 
miała czyste i piękne — choć wielkie. Spokojnie od­
dała ukłon i powiedziała mocnym, wyraźnym wydźwię­
kiem, bez żadnćj śpiewności: „Pozdrawiam was“ i zaczęła 
przygotować wszystko do herbaty.

Maryanna podeszła do niej.
— Pozwól, Tatiano, ja ci pomogę. — Daj mi choć 

serwetkę.
— Ech, dziękuję pani, my do tego nawykli. Mnie

wotum niezaufania dla marszałka izby i ministerstwa z 
powodu zajętego przez nich stanowiska do sprawy, któ­
ra spowodowała wniosek Virchowa. Zresztą obrady 
nad etatem dają dostateczną sposobność' do stawia­
nia ministrom różnych zapytań. — Deputowany 
Windthorst z Meppen oświadcza, że charakter interpe- 
lacyi wymaga sam przez się obecności ministrów. W cza­
sie obrad nad etatem nie zawsze jest rząd poinformowa­
nym dostatecznie o każdćm pytaniu i dla tego forma in­
terpelacjo jest najstosowniejszą. Zdaniem mówcy jest 
wniosek Virchowa właściwie zbytecznym, gdyż § 34 po­
rządku obrad ma już dzisiaj to znaczenie, jakie mu na­
dać chce wniosek, ponieważ jednak postawiony wniosek 
rozwięzuje najlepićj całą kwestyą, przeto będzie głoso­
wał za nim. Deputowany Kóller uważa za stosowne, 
aby w obradach nad iuterpelacyami wykluczyć wniosek 
żądający obecności ministrów, a to tem więcej, że każdy 
członek izby ma prawo po odroczeniu obrad, postawić 
samodzielny wniosek żądający obecności ministrów. Gdyby 
deput. Virchow tę był obrał drogę, byłby dopiął swego 
celu z pewnością. Z tego powodu uważa mówca posta­
wiony wniosek za niestósowny i poleca izbie odrzucenie 
go, lub przekazanie komisyi porządku obrad. Deput. 
Lasker oświadcza, że interpretacya § 34 przez izbę jest 
uzasadnioną. Mimo to unikać trzeba wszelkiego pozoru 
jakoby izba chciała ograniczyć prawo konstytucj'jne, i 
dla tego głosować będzie za wnioskiem. Przyjęcie tego 
wniosku uważa mówca za tem stósowniejsze, że łatwo 
bardzo nadać można każdćj interpelacyi formę wniosku, 
niedogodniejszą dla izby, i obejść przez to ograniczenie 

<§ 34. Większość naturalnie głosująca za wnioskiem — 
przyjąć musi na siebie obowiązek wzywania ministrów 
odnośnie do wniosku, tylko w razach koniecznych.

Po krótkich jeszcze przemówieniach za wnioskiem 
deputowanych Brauna i Zelle przyjęła go izba znaczną 
większością. Przystąpiono następnie do wniosku Rich­
tera z Hagen, dotyczącego funduszu Welfów. Wniosko­
dawca zwrócił raz jeszcze uwagę izby na to, że nie żąda 
szczegółowych rachunków od rządu z funduszu Welfów, 
lecz tylko wyjaśnienia, czy administracya tych funduszów 
trzyma się ściśle granic określonych prawem. Wyjaśnie­
nie to jest tern konieczniejszem, bo z coraz większą sta­
nowczością występują pogłoski, iż funduszu tego używa 
rząd w nielegalny sposób, a o nieprzyjaznych dla pań­
stwa przedsięwzięciach króla Jerzego nic nie słychać. 
Właśnie w Hanowerze musianoby najpierw wiedzieć o 
tego rodzaju zamiarach króla Jerzego, a przecież pro- 
wincyalny sejm hanowerski uchwalił jednogłośnie znie­
sienie sekwestru nad majątkiem króla Jerzego. Konsty- 
tucya robi ministrów odpowiedzialnymi za prawną admi- 
nistracyą funduszu Welfów a rząd ma obowiązek oczy­
szczenia się przed publicznością z zarzutów. Jest 
to publiczną tajemnicą, że fundusz Welfów używanym 
jest na przekupienie prasy, biur telegraficznych i inne 
polityczne cele, a obecnie na agitacyą przeciw prywatnym 
kolejom, abj’ je jak najprędzej zakupić można było po 
nizkich cenach, W r. 1872 za administracji p. Keu- 
della używano funduszy tych na tego rodzaju cele w ta­
kich rozmiarach, że nie wystarczały i przy końcu roku 
powstał deficyt 100,000 talarów. (Słuchajcie! Słuchaj­
cie!) Rząd powinien powiedzieć izbie, czy deficyt ten 
pokrytym został z funduszów państwowych. Co się zaś 
tyczy tego, że rząd ma prawo używania funduszu Wel­
fów i na inne cele, to ks. Bismarck przyznał sam przy 
obradach nad sekwestrem majątku króla Jerzego, iż u- 
życie tego funduszu na inne, aniżeli prawem przepisane 
cele, wymaga uprzedniej sankcyi sejmu. W tych przeto 

. okolicznościach spodziewa się wnioskodawca, że stronni- 
stwo narodowo-hberalne będzie-głosowało za postawio­
nym wnioskiem, albo tćż samo postawi odpowiedni wnio­
sek, za którym chętnie głosowałoby stronnictwo postę­
powe.

Minister Camphausen, odpowiadając wnioskodawcy, 
podnosi nasamprzód, że minister Friedenthal polecając 
izbie wniesienie całćj sprawy w formie interpelacyi, miał 
jedynie na myśli solidarność ministerstwa co do funduszu 
Welfów i nie chciał sam od siebie odpowiadać w tej 
sprawie. Ministerstwo nie uważało za swój obowiązek 
wedle położenia rzeczy odpowiadać na interpelacyą i dla 
tego kazało odczytać izbie swą umotywowaną uchwałę. 
Tego rodzaju postępowanie zachodziło już nieraz przy 
interpelacyach. Czj’ rząd słusznie sobie postąpił w po­
wyższym przypadku, o tem rozstrzygać nie chcę. Odpo­
wiada to zupełnie myśli prawa, aby funduszu Welfów 
używano na interesa odnośnych części kraju w ten spo­
sób, iżby przez to zniechęcić ludność do agitacyi Welfów. 
Powody, które skłoniły rząd do zasekwestrowania mają­
tku króla Jerzego, istnieją jeszcze (Oho!) a ponieważ 
szczegółowe rachunki nie byłyby na miejscu z tej przy­
czyny, iż trudno ustanowić granicę pomiędzy tśm, co rząd 
może powiedzieć, a tem, czego nie może wyjawić bez 
szkodzenia interesom państwa, przeto pozostaje rząd na 
swćm stanowisku i odmawia zasadniczo wszelkich 
wyjaśnień co do funduszu Welfów. O użyciu tych 
funduszów w sposób, o którym mówił deput. Richter, nic 
nie wiadomo ministrowi, równocześnie zaprzeczyć musi

Wasili Fieodotycz powiedział: „Jeżeli będziecie czego 
potrzebowali, rozkażcie, a my zawsze gotowi na wasze 
usługi.“

— Tatiano, bądź tak dobrą i nie nazywaj mnie pa­
nią. Ubranam jak pani, — a zresztą ja . . . ja zu 
[ elnie • . .

Przejmujące spojrzenie bystrych ócz Tatiany zmię- 
szało Maryannę; zamilkła.

— A czemże pani będziesz? — zapytała Tatiana 
swym równym głosem.

— Jeżeli koniecznie chcesz — ja, istotnie . . . je­
stem szlachcianką; ale chcę wszystko to rzucić — i stać 
się taką, jakiemi są wszystkie. . . wszystkie proste,/ko­
biety.

— Ach! Teraz wiem. Widocznie pani z tych, co 
chcą się sprostaczyć. — Teraz często się tacy zdarzają.

— Jakeś to powiedziała, Tatiano? — Sprostaczyć 
się • • • , )

— Tak ... teraz taki wyraz między nami. Znaczy 
to być za jedno z prostym narodem Sprostaczyć się. 
Cóż* —- przecie to dobra rzecz — uczyć lud rozumu... 
Tylko że ciężka to sprawa. Bardzo trudna. — Szczęść 
Boże! /'

— Sprostaczyć się! — postarzała Maryanna. — 
Słyszysz, Olesiu, teraz obojeśiny sprostaczeni.

Nieżdanow rozśmiał się i również powtarzał:
— Sprostaczyć się! Sprostaczeni.
— A ten, czy to wasz mężulek ... czy brat? — za­

pytała Tatiana, ostrożnie myjąc filiżanki swemi wielkiemi 
zręcznemi rękoma i z przymilającym się uśmiechem spo­
glądając to na Nieżdanowa, to na Maryannę.

— Nie — odpowiedziała Maryanna — ani mąż, 
ani brat.

Tatiana podniosła głowę.
— To znaczy, że żyjccie w wolnćj miłości... I to 

teraz często się zdarza. — Dawniej zdarzało się to u roz- 
kolników — a teraz i u innych ludzi. Byle Bóg bło­
gosławił — a żyło się dobrze. Pop, bo i nie potrzebny.

stanowczo temu, jakoby już naruszono kapitał majątku 
króla Jerzego.

Deputowany Windthorst z Meppen w dłuższćm prze­
mówieniu starał się dowieść, że zasekwestrowane fun­
dusze były prywatnym majątkiem króla Jerzego a tćm 
samóm konfiskaty ich broniła konstytucja. Rząd jednakże 
nie uwzględnił tego. Przy użyciu funduszy przeszedł 
rząd także zakreślone sobie granice prawem sekwestrowćm, 
bo nawet ks. Bismarck, przypuszczając użycie funduszu 
Welfów na inne, uznał potrzebę uprzedniój sankcyi sej­
mu. Że minister skarbu osobiście nic nie wie o szcze- 
gółowćm użyciu funduszów, rzecz to bardzo prawdopo­
dobna, chodzi tylko o to, co robią z temi funduszami 
poszczególni ministrowie, a mianowicie prezes ministrów, 
któremu dostaje się tak zwany „lwi udział.“ Stosunkom 
tego rodzaju, na szwank narażającym honor kraju, na­
leży położyć koniec przez zniesienie sekwestru nad ma­
jątkiem króla Jerzego.

Po powyższem przemówieniu deput. Windthorsta 
solwowano posiedzenie, odraczając dalsze obrady nad 
wnioskiem Richtera do następnego posiedzenia, które się 
odbędzie w dniu jutrzejszym.

Stronnictwo centrum przedłoży niebawem w Izbie 
deputowanych następującą interpelacyą :

„Niżćj podpisany zapytuje królewski rząd:
1) W jakiem stadyum znajdują się rokowania 

pomiędzy cesarstwem niemieckiem a rządem austro- 
węgierskim w sprawie stósunków celnych ze wzglę­
du na to, że z dniem 31 grudnia 1877 r. kończy 
się traktat handlowo-celny zawarty pomiędzy obu- 
dwoma rządami pod dniem 9 marca 1868 r.?

2) Jakie stanowisko zajął królewski rząd w Ra­
dzie związkowej niemieckiego cesarstwa i jakie zaj- 
mie nadal, aby odwrócić niekorzyści grożące han­
dlowi, przemysłowi i rolnictwu, w skutek niepe­
wności co do stósunków celnych?

Berlin, 5 grudnia 1877 r.
Schorlemer-Als t.“

Prezes najwyższej rady kościelnćj ewangielickićj, dr. 
Herrmann, podał się do dymisyi. Czy cesarz Wilhelm 
przyjmie tę dymisyą, niewiadomo dotąd. Sprawa to je­
dnak o tyle doniosła, iż od jćj rozwiązania zależnem 
jest dalsze pozostanie w gabinecie ministra Falka. Zda­
niem bowiem dzienników, pod dekretem przyjmującym 
dymisyą dr. Herrmanna nie mógłby się znajdować pod­
pis ministra Falka.

F R Â N G ¥ A,

Pary®, 4 grudnia. O wypadkach wczoraj­
szych w pałacu Elysée i powołaniu p. Dufaure do mar­
szałka Mac Mahona, które uważane bywa za zapowiedź, 
że przyjdzie nareszcie do porozumienia pomiędzy nim a 
większością izby deputowanych, podaje Monitor na­
stępujące szczegóły.

Po rozmowie z marszałkami izb obu był marszałek 
Mac Mahoń bardzo przygnębiony z powodu mało poje­
dnawczych uczuć większości izby i z powodu jćj zamiaru 
uniemożliwienia każdego pojednania przez to, że podała 
warunki, jakich nie podobna było przyjąć. Z drugiej 
stronj' niepokoiły skargi stanu handlowego naczelnika 
państwa, a gdy marszałek postrzegł, że jemu przypisują 
winę cierpień świata handlowego, opanowało go zwąt­
pienie. Wczoraj wieczorem zapowiedział otoczeniu swe­
mu, że zamierza podać się do dymisyi, a przypomnia­
wszy sobie tak mądre jak sympatyczne rady, jakich mu 
p. Batbie udzielał w ostatnim czasie, pragnął się z nim 
porozumieć co do tego ważnego kroku. O 8 i pół go­
dzinie z rana udał się dziś (dnia 3 b. m.) margrabia 
d’Harcourt do p. Batbie i wrócił z nim nie długo po- 
tćm do pałacu Elysée. W jednogodzinnéj rozmowie 
zniewolił pan Batbie marszałka, aby przez oddanych 
sobie mężów zrobił jeszcze ostatnią i stanowczą pró­
bę, zanim dalszy jaki poweźmie zamiar. O godzi­
nie 93/4 kazał marszałek powołać do siebie p. Dufaure. 
Znakomity ten mąż stanu przybył do pałacu o godzinie 
10’/». P. Batbie był jeszcze w pałacu. Rozmowa trwała 
40 minut. Dowiadujemy się, że marszałek nie żądał od 
p. Dufaure, aby utworzył gabinet, lecz że go tylko usil­
nie prosił, aby przyjął rolę pojednawcy czyli raczej po­
średnika pomiędzy nim z większością izby, aby uzyskać 
od niej, iżby żądania swe dokładnie oznaczyła a* nie sta­
wiała takich, których naczelnik przyjąćby nie mógł. P. 
Dufaure, podawszy sam warunki, których izba rozumnym 
sposobem domagać się może a naczelnik państwa przyjąć, 
nie uwłaczając w niczćm swej godności, zapytał się mar­
szałka, czyby warunki te przyjął. Ponieważ na pytanie 
to odpowiedziano wyraźnie potakująco, przeto przyrzekł 
p. Dufaure marszałkowi, że wszelkich dołoży starań, aby 
układy do pomyślnego doprowadzić końca. Po oddale­
niu się p. Dufaure zebrali się ministrowie pod przewo­
dnictwem marszałka. Sądzimy, że p. B itbie był obecnym 
na tćm zebraniu. P. Batbie śniadał następnie z mar­
szałkiem i naradzał się z nim.

2e zapowiedź, o której wyżej wspominamy, była

1 na fabryce u nas dość takich ludzi — nie najgorsze 
to biedactwo.

— Jakie to piękne wasze słowa, Tatiano: w wolnćj 
miłości... To mi się bardzo podoba. Ale, Tatiano, 
będę was prosiła o jedną łaskę. — Muszę sobie uszyć 
suknią lub kupić taką jak wasza lub jeszcze prostszą. 
I trzewiki, pończochy i warkocz, ażeby tak był, jak wy 
macie. Pieniądze mam na to.

— Dla czego nie — można wszystko zrobić. — 
Ale nie będę, tylko nie gniewaj się pani, nie będę was 
panią nazywała. Tylko jakże ja mam was nazywać?

— Maryanną.
— Az ojca jak was zwą?
— Po cóż to wam wiedzieć? Nazywajcie mnie po 

prostu Maryanną a ja was nazywać będę Tatianą.
— Toby szło, ale nie uchodzi. Już lepiej powiedz­

cie, jak was z ojca zwą?
No, dobrze! Mojemu ojcu na imię było Wincenty. 

A waszemu jak?
— Józef.
— Więc będę was nazywała Tatianą Józefówną.
— A ja was Maryanną Wincentówną. Otóż to bę­

dzie pięknie!
■— Czy nie wypijesz z nami, Tatiano Józefówno, 

hórbatki?
— Na pierwszy raz można, Maryanno Wincentó- 

wno. Filiżankę jedną wypiję. Ale nie więcej, bo Jego- 
rycz gotów mnie zburczyć.

— Któż to Jegorycz?
— A Paweł, mąż mój.
— Siadaj, Tatiano Józefówno!
— To i usiądę, Maryanno Wincentówno.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

- -----



s
, iylną, okazała podana już wczoraj na innéra miejscu 
pta Agence Havas, jak niemniej oświadczenie p. 

u,jU1Ci\/r v i <t<*reS° P- Dufaure nie zrozumiał mar-
I alka Mac Maliona a ten nie zrozumiał p. Dufaure.— 
i arszałek Mac Mahon oświadczył bowiem gotowość 

yoją Utworzenia gabinetu z lewego centrum, lecz dodał
; atychimast, ze me chce, aby usunięto jego prefektów i 
mych urzędników. Na uwagę p. Dułaure, że pod tym 

j-arunkiem nie znajdzie ministerstwa, zdawał się mar- 
|!a ek wcale me pojmować, coby to znaczyło. Rózła- 

5yli się następnie po. przyjacielsku a p. Dufaure ¡udał 
¡g do Wersalu, gdzie w obec przyjaciół swoich streścił 

I »zmowę swoją z marszałkiem temi słowy: „Prawda
I ¡st to, ze nie wiem, czego marszałek chce.“

. I rzy,jęcie czyli raczej nieprzyjęcie deputacyi stanu
I upiecKiego, która miała wręczyć marszałkowi podany 
jfzez nas wczoraj adres, wywołało tern większe tu obu- 
zenie, ze przyjętą została przez adjutanta a nie przez 

' ekietarza prezydentury, w czém upatrywano ukrytą 
yozbę. Z pałacu Elysée udała się deputacya do Wersalu 

| ajpmrw do marszałka senatu, ks. Audiffret Pasquier, 
i tory przyjął ją bardzo mile, lecz odmówił jej swego 
a oparcia. „Jestem liberalnym —zauważył przy tém—
‘ doiadzałem bezustannie politykę liberalną. Przemawia- 
, »ni z caią otwartością do prezydenta rzeczypospolitéj. 
he opuszczę żadnej sposobności i mówić z nim będę w 

hn sam sposób, lecz pomyśleć powinniście, panowie, że 
( skutek tego stosunki nasze bardzo się oziębiły. Dla 
,ego też nie chciałbym się mięszać do kwestyi, która 
linie wcale nie obchodzi. Marszałek panów nie przyjął, 
a zaś w' téj rzeczy nic uczynić nie mogę.“ Marszałek 
enatu dodał jeszcze, że od pierwszej chwili ganił poli- 
ykę 16 maja inaugurowaną i oświadczył w ostrych sło­
tach ks. de. Broglie, że zawsze liberalnym pozostanie. 
Jarszałek izby deputowanych p. Grévy, do którego się 
eputacya następnie udała, oświadczył jéj również, że 
lie ma najmnie.szego wpływu na prezydenta rzeczypo- 
politéj.

Bez uchwalenia budżetu przez izbę deputowanych 
ni myśleć podobno nie można o poborze podatków — 
¡dyż wedle doniesień wyższych urzędników poborowych 
dmówionoby w takim razie ogólnie płacenia podatków.

Z posiedzenia wczorajszego izby deputowanych zda- 
taliśmy już sprawę na inném miejsku; tu nadmieniamy 
ylko jeszcze, że na wniosek p. dé Marcère uchwaliła 
iba rozdzielenie 100,000 fr. pomiędzy mieszkańców osad 
ancuzkich w Indyach Wschodnich) dotkniętych głodem.

W senacie wybrano na wczorajszém posiedzeniu se- 
atorami legitymistę Larcy 146 a bonapartystę Ferdy- 
anda Barrot 142 głosami. Kandydaci republikańscy o- 
tzymali 133 i 130 głosów.

TeSegrśwttay«
(Z biura Wolffa.)

Bukareszt, 5 grudnia. Konsul grecki Rangabe 
idjechał wczoraj z powodu zabrania na morzu Czarnem 
(krętów greckich do głównej kwatery rosyjskiej.

Rzy m, 5 grudnia. W izbie deputowanych wniósł 
ircole interpelacją do rządu z powodu zabrania dwóch 
(krętów włoskich na wodach bosforskich.

Bukareszt, 5 grudnia. Jenerał Ignatiew udał 
ię wczoraj do główućj kwatery.

(Z biura Wołga.)

Petersburg, 6 grudnia. Agence Russe 
lonosi, że w Bukareszcie przeczą doniesieniu T i m e s a 

Wiednia, jakoby Anglia znalazła punkt wyjścia, wedle 
którego flota angielska mogłaby wpłynąć do Dardanelów 
lez naruszenia neutralności. Wybieg taki ze strony 
Inglii mógłby tylko nakłonić Portę do tem większego 

¡ poru a Rosya zmuszonąby była, celem osiągnięcia po-
oju, uderzyć na Carogród.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 6 grudnia.

— * Teatr polski. Dziś na beiiefis p. Eomana kome- 
lya z szwedzkiego: Bankructwo; w sobotę tragedya Szek-
pira: Romeo i Julia.»

— * Walne zebranie Towarzystwa Stella odbędzie .się 
atro dnia 7 bm o godzinie 8 wieczorem w restauraeyi p.

Knolla.
— * Walne zebranie Stowarzyszenia wzajemnej po- 

locy rękodzielników w Poznaniu odbyto się dnia 25 listo- 
ada o godzinie 2 z południa przy dość licznym udziale człon­
ów w sali starego gimnazyum, na którem zdano sprawę z ca-

'i srocznycli czynności. Posiedzenie zagaił prezts zarządu pan 
.n drzej e w s k i, którego też wybrano na przewodniczącego

Obrania. Po przeczytaniu porządku dziennego wezwał sekre- 
1 jirza dó odczytania protokułu z ostatniego walnego zebrania 

liko też rocznego sprawozdania za czas od 1 października r. z. 
jo 1 października r.'b. Członków liczy towarzystwo 149, z któ- 
i ych należy do skali wyższej 118 przy opłacie tygodniowej 25 
bn., za co pobierają wsparcia 9 mar., do skali niższej zaś 31 
j oplata tygodniową 13 fen. a wsparciem 4.50 m. Dochód do 
asy chorych wynosił 1145,77 m., rozchód 961,79 m., pozostaje 

; i' kasie 183,98 m, Stóiunek zatem dochodu tegorocznego do 
biegłych pięciu łat powiększył się w przecięciu o 150 marek 

■ ; rozchód zmniejszył o 270 m , z czego pokazuje się, iż towa- 
systwo jest na drodze pomyślnego rozwoju. Kasa inwalidów 

i osiada kapitału 1760 34 marek. Do rady nadzorczej wybrani 
bstali pp. dr. Jarnatowski prezesem, dr. Szymański zastępcą, 
(udaszewski sekretarzem, Korytowski zastępcą, dalej Jan Ma-

> iejewski, ii osterkiewicz, Józef Maciejewski, Grzelachowski i
I opański. Do zarządu zaś pp. Marcin Andrzejewski prezesem,

rótki zastępcą, Bączkiewicz«ekretarzem, Trochowski zastępcą, 
i Franciszek Czternasty.

— * Sprostowanie. Do odpowiedzi danej księdzu lic.
> Kotkowskiemu a zamieszczonej na trzeciej stronnicy wczo- 

j jszego numeru (279) naszego pisma, wkradła się pomyłka,
. i (órą niniejszem prostujemy. W ustępie zaczynającym się od 

yrazu: powtóre. czytać należy w wierszu 8: odnosiliśmy się 
o uczuć jego religijnych, zamiast: odnosiły się do uczuć jego

• . ligijnych.
i — * Redaktor naczelny Kuryera Poznańskiego ks. 

'■ Kantecki, cierpiący od dość dawnego czasu na. oczy, pod-
I ił się dnia wczorajszego w klinice p. dr. Wicherkiewicza ope- 
I cyi prawego oka, która się bardzo szczęśliwie udała.

— * Garbarska tama znajduje się obecnie w skutek de 
1 czów ostatnich tygodni w takim stanie, że król, dyrektoryum 
i ilicyi kazało ją zamknąć dla komumkaeyi.

— * Sprawozdanie policyjne. Zgubiono pled w kratki 
I bronzowym rzemieniem, w którym znajdowało się prócz tego: 
I apka, chustka jedwabna, para rękawiczek jelonkowych, pa­

ka z 9 łokci koronek i paczka z baftowanemi stryflimi ba- 
stowemi, puzdro z chirurgicznemi instrumentami, złoty krotki 
licuszek do zegarka z medalionem; znaleziono jedwabny pa­
wi w dorożce 84, portmonetkę z pieniędzmi, dwa bilety ko­
łowe i rozpoczęty haft w dorożce 56.

— * Od p. Karola Forstera odbieramy, co następuje :
Odezwa do rodaków 

w rzeczy obrony sprawy narodowej.
W odpowiedzi na zawistne przeciw Polsce i jéj instytu- 

om wymierzone pociski przez jednego z profesorów uniwer- 
; ketu berlińskiego w publicznym odczycie, który tenże w da- 
• j chwili w swych Rocznikach pruskich ogłosić nie o- 
) (eszka, wydałem czwartą edycyą francuzką dzieła Raumera: 

fC Démembrement de la Pologne,“ którą poświęciłem „lu­
li IWnń politycznym Europy.“

Z tego wydania prócz rozprzedanych na pokrycie kosztów

egzemplarzy rozdałem bezpłatnie między przyjaciół- sprawy 
Polski w różnych krajach Europy sto egzemplarzy.
... j Pozostaje jeszcze sto egzemplarzy, których rozprzedanie 
mogłoby ułatwić zrobienie piątego wydania tego wielce dla nas 
interesującego utworu.

O ważności tego dzieła w téj chwili najlepiej w swój o 
niêm recenzyi wyraził się Dzienn i k polski (lwowski) 
30 listopada rb. w następujących^iońcowych słowach:

„W obecnej ogólnego oczekiwania chwili, w czasach gdy 
imię męczeńskiej Polski mimowoli dyplomatom i narodo n na 
usta przychodzi, gdy zaprzedani i nikczemni niemieccy skry­
bowie przeszłość naszą czernić i lekceważyć u.-lłują, wydanie, 
dzieła tego jest nader na czasie. Znakomity historyk Raumer 
pisał o nas bez uprzedzenia i słowo podobnego Niemca w o- 
czach obcych zaważyć więcej może, jak to, co sami pisać i wy­
głaszać możemy, słowem dzieło to jest wielkiej a ze względu 
na chwilę nader wielkiej wartości i rozpowszechnienie takowego 
jest niejako obowiązkiem narodowym.“

W tém to przekonaniu i ja poważam się zrobić tę nową 
odezwę do rodaków i zaprosić do nabycia pozostałych jeszcze 
stu egzemplarzy (po cenie 3 marek czyli 2 złr. za egzemplarz) 
co dopomoże, do zrobienia piątego wydania tego dzieła i ofia­
rowania go wszystkim przyjaciołom sprawy Polski w całej 
Europie.

Należność proszę przesyłać przez mandat pocztowy.
Berlin, 5 grudnia 1877.

Karol Forster. 
Puttkammerstr. 22.

P. S. Upraszam wszystkie redakeye pism polskich o ży­
czliwe ogłoszenie téj odezwy.

— * W sprawie jubileuszu J. I. Kraszewskiego, w 
Warszawie w dniu 3 bm. u pana Gracyana Ungra zabrali się 
członkowie komitetu, zajmującego się wydawnictwem jubileu- 
szowém wyborowych dzieł Kraszewskiego. Komitet, jak już pi­
saliśmy, składa się z redaktorów pism tamtejszych, literatów 
i obywateli. Postanowiono poczynić niektóre zmiany w wybo­
rze pism Kraszewskiego, już w prospekcie ogłoszonym oraz 
ustanowić bez żadnych wyjątków jednę cenę dla wszystkich 
prenumeratorów. Cena ta wynosić' będzie za jeden tom kop. 
50 czyli za całość rs. 7 k. 50. Tym sposobem wydanie to 
uprzystępnia się dla ogółu, który, spodziewać się należy, skwa­
pliwie skorzysta ze sposobności oddania hołdu wielkiemu pisa­
rzowi.

W téj saméj sprawie Gaz. Warszawska zamieszcza pi­
smo p. Tytusa Maleszewskiego, które brzmi jak następuje:

„P. Redaktorze! W obec powszechnego uczczenia w ro­
ku przyszłym 501etniéj działalności literackiej mistrza naszego 
powieściopisarstwa Józefa Ignacego Kraszewskiego, który, j,»k 
wiadomo, i w zakresie sztuki swojém słowem nieocenione po­
łożył zasługi, w kole współkolegów moich powstała myśl utwo­
rzenia zbiorowego Album artystów malarzy, skompletowanego 
z oryginalnych rysunków i akwarelli celem złożenia go w hoł­
dzie dostojnemu jubilatowi O ile mi są znane w tym kierun­
ku uczucia współkolegów moich, myśl ta będzie ogólnie uzna­
ną,- urzeczywistnienie więc jéj będzie stanowiło więcej jedną 
gałązkę w wieńcu , który kraj cały mu złoży. Pewien Twego 
uprzejmego pośrednictwa. Redaktorze, upraszam o umieszcze­
nie niniejszego w twém piśmie celem zawiadomienia wszystkich, 
a mianowicie zamiejscowych malarzy, że rozmiar tego pamię­
tnika będzie miał na długość 50 centymetrów, a na szerokość 
38. Prace zaś do niego przeznaczone raczą wpółkoledzy skła­
dać lub przesyłać franco pod adresem podpisanego, ulica Wa­
recka Nr. 3. — Tytus M ale szew ski.“

— -¡- W Gnieźnie umarł dnia wczorajszego proboszcz pa­
rafii św. Trójcy, ks. Bronisław Mąkę. Zmarły urodził się r. 
1845; wyświęcony na kapłana 1868 r. był od 1871 r. nauczycie­
lem rełigii przy gimnazyum inowrocławskiem, a w końcu pro­
boszczem kościoła św. Trójcy w Gnieźnie, a zarządzał prócz 
tego tamtejszemi kościołami św. Jana, św. Krzyża i św. Piotra 
i Pawła.

— * Kadeneye sądowe odbywać się będą w roku przy­
szłym w Stęszewie: od 21—26 stycznia, 25—39 marca, 29 
kwietnia do 4 maja, 3—8 czerwca, 2—7 września, 7—12 pa­
ździernika i od 18— 23 listopada w domu kupca tamtejszego 
Hermanna Kable.

— ł Kadeneye sądowe król, sądu powiatowego w Ko­
ścianie odbywać się będą w roku przyszłym: 1) w mieście 
Krzywin’iu w oberży wdowy Antoniewiczowéj w Ryn ku od 
7—12 stycznia, 25 lutego do 2 marca, 9—13 kwietnia, 20—25 
maja, 8—13 lipca, 10—14 września, 7—12 października i od 25 
do 30 listopada; w mieście Wielichowie w oberży Miehle- 
go przy Rynku: od 1—19 stycznia, 19—23 lutego, 26—30 mar­
ca, 29 kwietnia do 4 maja, 3—7 czerwca, 15—20 lipca, 17—21 
września, 22—26 października i od 2—7 grudnia; w mieście 
Śmigłu w oberży Spielhageua przy Nowym Rynku: od 28 
stycznia do 1 lutego, od 12—16 marca, 7—11 maja, 2 —6 lipca, 
3—7 września, 15—19 października i od 10—14 grudnia.

— * Ks. Hipolit Kubicki z Osieczny skazany został na 
podstawie ustawy z dnia 4maja 1874, dotyczącej bezprawnego 
wykonywania funkcyi kościelnych, na banicyą z W. Księstwa 
Poznańskiego-

— * Zołzy wybuchły pomiędzy końmi gospodarza Hol- 
derneja w Z b r u d z e w i e w powiecie śremskim, zaraza płuco- 
wa pomiędzy bydłem rogalem kowala dominialnego Kozło­
wskiego w Karminie w powiecie kościańskim, zapalenie śle­
dziony pomiędzy bydłem rogatém dominium Dąbrówka Za­
lesie w powiecie krobskim; ustały natomiast’zołzy pomiędzy 
końmi obywatela Winklera w Zdunach i właściciela dóbr 
Goldmanna w L g i n i u w powiecie wschowskim, wścieklizna 
pomiędzy psami gmin Chojno, S t w o 1 u o, Grünberg, 
R e m b o w o i Siedlce w pow. krobskim.

= * Wedle Kl. Korr. stawał poseł p. Richter z Hagen 
przed kilku dniami przed sędzią śledczym z powodu obrazy, 
jakiej się miał dopuścić w prasie publicznej przeciw urzędo­
wi sanitarnemu Rzeszy. 1 rzeiożony tymczasem urzędu tego p. 
dr. Struck zaprzeczył temu, aby był podał wniosek'o ukara­
nie p. Richtera. Ponieważ jednak ostatni wedle późniejszego 
doniesienia tejże korespondencyi rzeczywiście stawał przed sę­
dzią śledczym z powodu obrazy, jaka się miała znajdować w 
artykule dziennikarskim przeciw wzmiankowanemu urzędowi, 
postępowanie zaś takie zarządza się tylko w skutek podania od­
nośnego wniosku, przeto domyśla się korespondeneya ta, że tu 
zachodzi jeden z licznych przypadków, w których ks. Bismarck, 
czując się obrażonym jako najwyższy naczelnik urzędu sani­
tarnego podał wniosek o ukaranie, podczas kiedy ’właściwy 
przełożony tego urzędu nie czuł się obrażonym. Z swojej 
strony dodaje redakeya P o s e n e r Z t g. do téj wiadomości, 
iż ją o tyle potwierdzić może, że istotnie wytoczono śledztwo 
p. Richterowi o przestępstwo prasowe, i że odnośny artykuł 
ogłoszony był w jéj piśmie i że redaktor jego odpowiedzialny 
przed kilku tygodniami był słuchany przez sędziego śledczego, 
czy odnośnej korespondencyi autorem jest wymieniony poseł 
Pismo rekwizycyjue król, prokuratoryi uważało za rzecz noto­
ryczną, że wszystkie berlińskie korespondeucye oznaczone lite­
rą A jakie Posene r Ztg ogłasza, są pióra p. Richtera.

— I W Russische Revue zamieszczone zostały dwa ar­
tykuły zbyt wcześnie zmarłego dla dobra nauki Aleksan­
dra Czekanowskiego. Pierwszy z nich nosi tytuł: 
„Mittheilungen über die Expedition an die untere Tunguska“ 
drugi zaś „Uebersicbtlicher Bericht über die wissenschaftlichen 
Errungenschaften der mir anvertrauten Expedition an die 
untere Tunguska und der Üleiiek Mündung und an der Lena.“ 
Ś. p. Alessander Gzekanowski, zasłużony na polu badań geo­
logicznych, przedsięwziął mozolną pracę zbadania obszarów roz­
ległej ¡Syberyi między rzekami Jenisejein i Leną, a w szcze­
gólności niziny tunguskiej, dopływy Jeniseja i rzeki Ołenek, 
pragnąc pozyskać dla geografii i geologii te prawie dotąd nie­
znane okolice ziemi.

— » Z St. Pét. Wied, dowiadujemy się, że młody lekarz 
Bronisław Póraziński,- wychowanięc warszawskiego uniwersy­
tetu, podczas opatrywania rany Turkowi po bitwie pod Ple- 
wną, pchnięty został przez tegoż sztyletem w brzuch. Rana 
ma być niebezpieczna.

— * Familia impresaryów. Nie ma, zdaje się, intra- 
tniejszego zawodu, jak zawód impresarya. Trzeba wielkiego 
znawstwa, ażeby na tém polu z korzyścią dla siebie działać 
a istnieją dwa rodzaje impresaryów, jedni angażują całe opery, 
drudzy tylko pojedyńczych śpiewaków lub' śpiewaczki, szcze­
gólnie drugi rodzaj impresaryów narażony jest na straty, bo 
cały jego sekret poRga na tém, by odkryć jaką znakomitą 
śpiewaczkę, zanim stugębna fama rozgłosi jéj zalety. Bracia 
Strokosze należą niezawodnie do najznakomitszych i najszczę­
śliwszych impiesaryów, bo jeden z nich odkrył Patti, kiedy 
jeszcze nikt nie znał jéj nawet z nazwiska, drugi zaangażował 
znaną i u nas Biancę Donadío i odbywa, z nią Obecnie pochód 
tryumfalny po scenach włoskich — a trzeci wynalazł i zaanga­
żował na 4 lata Emilię Chioini, która wzbudza na wszystkich 
scenach Europy podziw swoim melodyjnym głosem, kol.raturą 
i grą, ktôi-éjby jéj największe artystki pozazdrościły. Bo pier- 
wszéui wystąpieniu jéj w koncercie w Londynie zaangażowaną 
została na 42 występów do „Her majestys“ czyli nadwornej 
opery. Tam wzbudziła ogromny zapał, jakiego od czasó v Patti 
i T etiens nie pamiętają. Dyrekcya tego teatru po pierwszych 
czterech występach zaangażowała ją stale, lecz panna Chiomi 
dopiero za 3 lata może przystąpić do wykonania kontraktu — 
do tego bowiem czasu obowiązuje ją kontrakt ze Strokoszem, 
który tylko po trzech latach może jakiś czas wypocząć po tru­
dach impresarya i będzie miał niezawodnie środki do osłodze­
nia sobie tęsknoty po utracie panny Chiomi.

— * Kuryer Nowojorski dla braku odpowiednich, fun- . 
duszów przestał z dniem 13 zm. wychodzić.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 7 grudnia Ambro- ■ 
żego hisk. w kalendarzu słowiańskim Ludomyśla.

Wschód słońcu (i godzinie 7 minut 58, zachód o godzinie 
3 minut 45.

Dnia 7 grudnia 1516 bitwa z Tatarami pod Międzybo­
rzem. — 1615 Chotkiewicz hetmani koronnym i litewskim woj­
skom — 1724 li niebne dysydentów toruńskich śmiercią kara­
nie. — 18)2 śmierć senatora Tadeusza Mostowskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE

— * liakłademredakeyi Kuryera Poznańskieg?o 
wyszła w osobnym przedruku „Sprawa kościańska w sejmie 
pruskim poruszona w interpelacyi ks, dr. Stablewskiego dnia 
23 listopada 1877.“ Egzemplarz kosztuje 10 fen.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 grudnia.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Królestwa Polskiego. Pani Zakrze­
wska z Żabna. Ks. Kucharski z Brzyskorzystew. Bętko­
wski z Nożyczyna, Żółtowski z Niechanowa. Broekere z 
Nowejwsi, Szóidrski z Modliszewka. Wolniewicz z Źre­
nicy. Turno z Obiezierza. Pani Rekowska z Królestwa 
Polskiego. Moszczeński z Stępuchowa. Hr. Skórzewski 
z Lubostronia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Książę Czar­
toryski z Kokosowa. Potworowski z Galicyi. Pani Kur­
natowska z córką z Pożarowa. Sczawiński z Janowca. Ta- 
baczyński z Racincina. Żółtowski z familią z Czacza. 
Lewandowski z Jeżewa. Dr. Broeckere z Śremu. Hr. My- 
cielski z Sic-dmiorogowa. iaozanowski z Kuezkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Yanotti z żoną z Werony. 
Maurer z Bydgoszczy. Bracia Hermann z Berlina. Frank 
z Lipska. Kliszczyński z Bydgoszczy.

(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 6 grudnia. W obec nadeszłych tu 
donie-ień Suleimana paszy o zdobyciu przez Turków po- 
zycyi pod Eleną, zaręczają z dobrze poinformowanego źró­
dła, że chodziło tam tylko o częściowe opuszczenie przez 
Rosyan wysuniętych pozycyi. Straty rosyjskie podane w 
raportach tureckich w odnośnych walkach noszą już w 
obec podanśj w nich siły tureckiej piętno fałszu. Urzę­
dowego raportu jeszcze nie ma.

Londyn, 6 grudnia. Standard powiada, że 
jest błędem sądzić, iż Anglia pozostawi ustanowienie wa­
runków pokoju trój cesarskiemu przymierzu za prostą 
obietnicę nie dotykania jej interesów. Do przywrócenia 
europejskiego pokoju potrzeba mianowicie, aby reprezen­
tant Anglii każdy punkt rosyjsko-tureckiego traktatu po­
kojowego znał dokładnie i mógł nad nim dyskutować. — 
Times donosi z Filadelfii, że prezydent Hayes upo­
ważnił sekretarza skarbu do amortyzacji 10 milionów 
6 procentowych bonów i zastąpienia ich 4-procentowemi 
bonami.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Giełda poznańska, 6 grudnia.
Poznań, 6 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: dżdżysto
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— etr. na 

grudzień 132.—, grudzień-styczeń 132. styczeń-luty 133.—.— 
luty-marzec 135, wiosnę 136 nom.

Okowita: stałej
Cena, wypówiedzialna —. Wypowiedziano —,----- litrów;

grudzień 48.30 styczeń 48.70 luty 49.30, marzec 49.90, kwiecień 
50 50, kwieeień-maj 50,70 maj 51. m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48. ofiar
(W.) Poznań, 6 grudnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i i 15-16 50 mar., rżana nr. 0 i ł 11.50-12.— mar. per 
50 kiło.

Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48.20 m. 

grudzień 48 20—, styczeń 48.50—, luty 49.10, marzec 49 70, 
kwiecień —.— maj —.— kwiecień-maj 50.70.

Wypowiedziano 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47.90 m.

Giełda bydgoska, 5 grudnia.
Pszenica: 167-214 m, najpiękniejsza ¡»yżej notowań,
Żyto: 126-134 m ,
Jęczmień 142-162 mr., najpiękniejszy dla browarów 

droższy.
Groch piękny do gotowania 156, na paszę 144 m.
Owies 117-140 m.
Wszystko per 1000 kiło — wedle gatunku i wagi efe­

ktywnej.
Okowita: 48.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 5 grudnia 1877.

85 funt. pszenicy . 8 marek 60 fen. do 9 marek 30
80 żyta . . 5 » 40 „ » 5 ff 88
70 » jęczmienia 4 f) 50 „ n 5 n 50
50 fi owsa . . . 3 ff 40 „ ff 4 a —
90 n grochu . . 6 J) n n 6 n 60

100 n kartofli . . 1 n 30 „ » 1 a 50
100 n siana . . . 2 n n » 2 ff 60
100 n słomy . . 1 n 50 „ n 2 tf 25

1 r, masła . . — 90 „ 55 1 20
1 mendel jaj . . .

Giełda
» W łl

wrocławska, 5 grudnia.
ff 90

Koniczyna czerwona bez zm,, poślednia 30-35,
dnia 38-42, piękna 45-48, wysoko-piękna 50-52.

Koniczyna biała spok., poślednia 36-42, średnia 46-52, 
piękna 56 62, wysoko-piękna 66-72 ni.

żyto: per 1000 kiło wyżej; — na grudzień 130-131 plac., 
grudzień-styczeń 130.50 ofiar., kwiecień-maj 135. m płac.

Pszenica per 1000 kilo 196.— marek żąd., — na 
grudzień-styczeń — m.

Owies: per 1000 kiło 122. m. żąd. 121 50 of.; na grudzień- 
styczeń — p , kwiecień-maj 126 żąd.

Olej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 71.50 
żąd., na grudzień 71 pł., grudzień-styczeń 71.50, — styczeń-luty 
71.70, luty-marzec 72.—, kwiecień-maj 70.50 m. żąd.

Okowita per 100 iitrew mało zm.; na grudzień 50 49.50, 
grud.-styczeń 50-49.50 pł., styczeń-luty —, kwiecień-maj 52 żąd 
i ofiar.; maj-czer Aiec — m.

Łubin bez zmiany; żółty 10.20-10.80-11.40, niebieski 10- 
10.60-11.20 m.

Ceny ustanowione przea miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

cię? ki. j średni ■ lekki towar
uaj- naj- i naj- 1 naj- na.j- | naj-

wyższa niższa wyzsza.j nizsza wyższa.mższa
A ?! ^.¡.-^ ?

Pszemca biała, nowa. . 20 50 20 20 21 30,20 80 19(50.18 20
żółta nowa . 19 . 60 19 30 i 20 30:20 10 19 i 10 18 —

Zyto nowe ... 14 ¡20 13 30 13 10 12 80 12 60 i 12 10
Jęczmień nowy 16 ¡ 40 15 70 ¡ 15 20 14 70 14 40 13 60
Owies nowv , 13 80 13 40 13 10 12 60 12 20 11 80
Groch . 17 50 16 60¡ 16 10 15 10 14 70 14 —

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr. fiękny » średni pośl. towar.
i v i A A Aÿ-

Rzep ..... 31 50 29 - 26 i -
Rzepik zimowy 30 60 28 — 24 f —
Rzepik latowy . , 30 50 26 50 23 ¡ —
Lnica 26 i — 23 — 20 —
Siemię lniane . . 26 ¡ — 24 _ 21 -

Gdańsk, 5 grudnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze dżdżyste i bardzo pochmurne; wiatr połu­
dniowo-wschodni.

Pszenica loco znajdowała na dzisiejszym targu z tru­
dnością tylko znowu kupców przy slabem usposobieniu i inte­
res był też tylko mały po zniżających się cenach, choć sprze­
dający skłonni byli do ustępstw ¡’płacono za jarą 125/6 funt. 
202 m., czerwoną 131 funt. 214 m., dość murzącą lecz jasną 123 
funt 195, 200 m., jasno-pstrą 123/4-129 funt. 225 m., wysoko- 
pstrą i szklistą 128-133 funt. 229-240 m. per ton. Na rosyjską 
pszenicę okazywała się ku końcowi targu niejaka ochota do 
kupna, lecz płacono za nią niższe ceny; za murzącą czerwoną 
poślednią 120 funt. 170, 175 m , lepszą 125 funt. 180 m., zimo­
wą 126/7, 129/30 funt. 195, 196 m., 131 funt. 200 m., czerwoną 
130/1 funt. 203 m., czerwoną łagodną 128/9 funt. 210 m., czer­
woną pstrą 125/6 funt. 201 m., pstrą 125/6 funt. 210 m., sando- 
mirską szklistą nieco murzącą 129/30, 131 funt. 226, 230 m. 
per ton. Termina bez obrotu, grudzień 214m. żąd, kwiecień- 
maj 216 m. żąd. 214 m. ofiar., maj-czerwiec 217 m’. żąd. Cena 
regulacyjna 215 m.

Żyto loco trzyma się; dolnopolskie i krajowe 123 funt. 
137 m , 125 funt. 143 m., polskie 120 funt. 131 m., stare pol­
skie 120 funt. 123 ki. per ton płacono. Termina dolnopolskie 
124 funt. 124 m., na marzec-maj 141 per 120 m. pł., kwiecień-maj 
dolnopolskie 141 m. żad. 140 m. ofiarowano. Cena regulacvina 
132 m. 5

Jęczmień loco wielki 110-115 funt. 173-178 m., rosyjski 
wielki 106 funt. 138 marek per ton płac.

Groch loco dobry średni po 140 m. per ton kup.
Okowita loco po 48 m. kup.

Berlin, 5 grudnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco słabiej. — Termina niżej. — iVypow. 

13,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 215. marek per 1000 
kilo. — Cena przecięciowa —.— marek. - - Loco 190-235 
marek wedie gatunku, — żółta szlązka i marchijska 205-215 
marek z kolei płacono, — żółta rosyjska i galicyjska 190-2,07
marek z kolei płacono, — płynąca —:------marek z kolei
płacono, na ten miesiąc 215.5-214.5 płacono, na grudzień _
na grudzień-styczeń 1878 —, na kwiecień maj 208. plac, maj- 
czerwiec — płac, czerwiec-lipiec — pł.

żyto loco mały obrót. — Termina słabo. — Wypow. 
-----etr. Cena wypow. —. mar. per 1000 kilo. Cena przeć.
— m. Loco 132 150 mar. wedle gatunku; rosyjskie 132-139. 
m z kolei i szpich. pł., nowe rosyjskie — z kolei płac., krajowe
142-147 z kolei płacono, wysoko-piękne krajowe—, polskie_
z kolei plac., bardzo piękne ros. —.— z statku płacono, na
ten miesiąc — pł., grudzień-styczeń 1878 139.5-139.------płacono,
luty-marzec — pł., kwiecień-maj 142.5 142—.— pł., maj-czerw.'

— płac.
Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 125-195 marok 

wedle gatunku.
Owies loco pośl. towar trudno kup. Termina lepiej. Wyp.

-----ytr. Cena wypow. —. marek per 1000 kilo. — Ceną
przecięcowa —.— mr. — Loco 105 165 m. wedle gatunku. — 
na ten miesiąc 128. nom., na grudzień-styczeń 1378 --- — 
nom., kwiecień-maj 136.5 pł.

KukuBudza loco rzyma^się dobrze. Wyp. —.— ceni, 
narów. Cena wypowiedzialna —mr. per 1000 kilo. —
Loco stara .142-147 m. wedle gat.; nowa węg.----- mrk. o kol i
na ten miesiąc — plac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 163-200 marek wedfe 
gatunku, na paszę 150-162 m, wedle gatunku.

Mąka rżana spok.— Wypowiedziano 3,000 cin OeKa ; 
wypowiedzialna 19.40 m per 100 kilo, cena przeć. — i;_. Nr. O 
i 100 kilo brutto z miechem, —. na ten miesiąc i na
grudzień-styczeń 1878 19.40—.— pł., styczeń-luty 19.T'''—.— pł.. 
luty-marzec 19.90—.— płac., marzec-kwiecień 19.95—,.-.— plac., 
kwieeień-maj 20.00-------pł., maj-czerwiec — pic.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — -
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy------ .— m. Rzepik
zimowy marek. Rzepik latowy —.— m., — nasienieinicze — m. . -

Olej rzepiowy mało intere u. Wypowiedziano z beczką 
79« ° i iZ ^eoz*i’.— centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
i in ®rh., bez beczki — mk. cena przecięciowa —.— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką —. marek, bez beczki 72.8 marek 
na ten miesiąc 72 6 72.4-72.8 pł., grudzień-styczeń 1878,72.5 ż., 
styczeń-luty J2. żąd., luty-marzec— pł., marzec-kwiecień — pł., 
kwiecaeń-maj 12.1-72 4 płac, maj-czerwiec — pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

, 1srt^aLuy 1°°° mało zmień. Rafinowany (Standard
wlute/ per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 etr.) 
n ypowiedziano 1400 etr. Cena, wyp 36. mar. per 100 kilogr. 
ena przeciec. —. m. — Loco 28. m. — na ten miesiąc i na

grudzień-styczeń 1878 26.------pł styczeń-luty 26 5—.— pł.,
styczeń — ofiar. 1 ’

Okowita loco słabiej. — Wypowiedziano 60,000litrów. —
Lena wyp. o0.3 m. przeć. —. m. per 100 litr, a 100%=10,000»/„
Loco bez beczki------pi. z beczką —. pł., na ten miesiąc
i grudiień styczeń 50.6-502—- pł., styczeń-luty 50.6—. plac., 
-u ?"Ha^zec “ P^’i marzec-kwiecień — płac., — kwiecień-maj

1 ,ac.’ maj-czerwiec 53.1-52.9 plac., czerwiec-lipiec 
»4,1-04 płac., lipiec-sierpień—, nom.

Okowita per 100 litr, a 100 pot, = 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 50.5 pł.
0 i 1^750 P96e50a nr’ °° 31'00~'29-00> nr>, 0 29.00-28.00, nr.

r^ana nr‘ 0 22.50-20.50, nr. 0 i 19.75—18.00 m. per 100 kilo, brutto z miechem.
izn 1 .A?-r°Svt0wa?j,e.’. Wczoraj: Żyto na ten miesiąc 139.5- 
I4u-id9.o piać. Olej rzepiowy cena wypow. 73.7 m.

Kursa telegrafiezsae.
I (Notowane z dnia 6 grudnia.)

SZCZECIN, 6 grudnia 1877.
Pszenica słabo. i j t——~—I ! Okowita słabo

na wiosnę................. .. 207 50 w miejscu ..............
na maj czerwiec. .... 210 —' na grudzień............

i na, grudzień-stycz, ń .
Zyto spok. ; • na kwiecień-maj . ,

na wiosnę . ..................139 — Owies
na maj -czerwiec .... 138 — na grudzień ... . .

na kwiecień-maj . . .

48 50 
48 30

51 30

Olej rzep. spok. 
na grudzień . . . . 
na kwiecień-maj .

BERLIN, 6
Pszenica słabo 

na grudzień . . . . 
na kwiecień maj .

Olej skalny
. w miejscu . . 

• • •1 72 —i na grudzień. . 
grudnia 1877,

Owies
210 _ na grudzień. . 
206 50

, ' 72 50

Żyto słabo
w miejscu..............
na grudzień...........
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . . .

Olej rzep, słabiej
w miejscu ..............
na grudzień............
na kwieeień-maj . .

Okowita słabo
w miejscu..............
ua grudzień..............
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

138 50 
141 50 
140 50

72 30 
71 90

50 
50 
62 50 
52 70

Gal. kol. Kar, Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta...............
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . .
71/2-p-o. Rumuuy...........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akeye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy

Uspos. słabe

12 65

138 — 
»ot. z 5 
101 80
93 75
94 20 
94 60

105 25
71 25

100 — 
10 10 
15 10 
54 40

207 30 
56 50

354 50 
443 — 
131 -

(M^idcsiasjgio.)

źnajdujące się w dzisiejszym numerze naszego pi­
sma doniesienie o wygranych p Łaz. Sams. Cobna w Ham­
burgu. na szczególniejszą zasługuje uwagę. Znany ten w ca­
łym świecie interes istnieje przeszło 50 lat i wypłaci! już udział 
“ mego morącym największe wygrana marek 360,000, 270,000. 
246,000, 225,000, 183,000, 180,000, 156,000, często 152.000 
loO.yOO, 9:i,000, bardzo często 78,000, 60 000, 48,000, 40,000,’ 
36,000 marek itd. i:d., w bieżącym roku już ..znowu wielką pre- 
n-.iąl 252,400 marek a krótko przed tern także wielką premią 
246,000 marek, w ogóle w ostatnich czasach sumę przeszło 
2 milionów, przez co wielu ludzi stąlo się bogatymi kapitali­
stami. I znowu są za małą wstawką do wygrfnia wielkie ka­
pitały aż do ewent. 375,000 marek. Dom ten wypłaca także 
w skutek szeroko rozgałęzionych swych stosunków wygra­
ne w każdem miejscu. Ponieważ przez zaprowadzone roz­
ległe urządzenie pod względem pomno-eoia i powiększenia wy­
granych spodziewać się należy wielkiego udziału, przeto należy 
szczęściu podać rękę i udawać się z zaufaniem do firmy Łaz. 
Sams. Colma w Hamburgu, u której na sumienna i akuratną 
usługę liczyć można. (6126.)



i
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Podobało się Bogu po strucie przed czterema miesiącami ojca i 
najstarszego syna zabrać dnia wczorajszcg' nagłą śmiercią w 19ej 
wiośnie życia najukochańszą córko moja (6194)

TEODOZYĄ.
Pogrzeb odbędzie się w prz. złą niedzielę po południu o godz. 

pół do cżwartój z domu żałoby, fum Nr, 0, o czem donosi ciężko 
strapiona matka

Prakseda Jezierska.
Poznań, d. 6 grudnia 1877.

Dziś o godzinie 2giéj z południa zakończył, opatrzony śś. sakra­
mentami,- żywot doczesny śp. (6190)

ks. Bronislaw Make
proboszcz ś. Trójcy. Eksportacya do kościoła odbędzie się w nie­
dzielę o godz. 3, pogrzeb nazajutrz o 10.

Gniezno, d. 5 grudnia 1377. Matka z córkami.

A ii tyk waru ia polska
E. CAŁŁIERA w Poznaniu

przy Podgórnej ulicy Nr. 15. 
poleca:50 tomów o

powieści współ z *snych autorów : Q
Bałuckiego, Bolesławity, Chłędowskiege, Cie- 
chońskifgo, Jeża, Jokaja, Kosińskiego, Kra 
szewskiego, Łozińskiego, Narzyroskiego, Ski 
by, Syrokoml', Tnppliua, Wilkońskićj, Za- 
charjasiewicza i innych za znarznie zniżoną 
cenę

30 marek.
j Dawniejsi odbiorcy pęódziesięciotomowej 
' kolekcyi zechrą łaskawie przy świeżem za 

mówieniu podać tytuły dzieł nabytych po­
przednio.

„Ul.“ Handle obuwia i drobnych towarów 
szewskich przenieśliśmy do własnego domu 
róg Butclskićj i Ślusarskiej ulicy Nr. 6. Ode­
braliśmy co tylko znaczny transpoit skór dobo 
rowych w wierzchach i podeszwach. Zwraca 
my uwagę na znacznie zaopatrzony skład obó- 
wia po nader przystępnych cenach, wyrób trwa' 
ły, obstalunki miejscowe i zamiejscowe Wykonu­
jemy spiesznie i a oralnie. Handel łokciowy za 
opatrzyliśwy na sezon zimowy we wszelkie po 
trzebuo artykuły. (6152

zaopatrzoną
gwiazdkowe,

Naliożeństwo żałobne
za duszę (6167,)

śp. Tadeusza Trąmpczyńsfeiego
odbędzie się 6 bm. o godz 9 w kościele ś. Marcina.

iia.i jj ■ i-ii'iiwi mm k:
CZŁONKÓW

Banku ludowego wągrowieckiego 
Spółki zapisanćj

odbędzie się dnia 16. mb. o godz. 3. po poł. 
w Wągrówcu w hotelu p. Kronhelma. 

PORZĄDEK DZIENNY:
1. W'ybór członków Dyrekcyi na r. 1878.
2. Wybór członków Rady nadzorczej w 

miijsce występujących.
3. Wnioski. (6182)

Rada nadzorcza
Bauku ludowego wągrowieckiego

Buchowski.

Administraeya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERASKI
TYGODNIK

pośn ięcony literaturze, sztukom pię 
knym, naukom i rzeczom społecznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406)0O0C00C0O200O

Z dniem 1. stycznia 1878 r. zacznie wy­
chodzić we Lwowie:

BIBLIOTEKA 
teatrów amatorskich,
która zawierać będzie komedye, dramata, 
wodewile i. t p. przeznaczone głównie dla 
teatrów amatorskich, nie zawierające żadnych 
trudności scenicznych. Będą to sztuki ory­
ginalne lub wyborowe tłumącienia z rozma­
itych języków. Rocznie wyjdzie 52 — 4 wiel­
kich arkuszy druku, tak że abonent w prze­
ciągu roi u będzie posiadał biblioteczkę slłi- 
dają ą się z 30 — 35 wybornych utworów 
sceni znych. (61b2)

Przedpłata wynosi z przesyłką
rocznie . . '. .18 marek

półrocznie .... 10 „
Przcdpł tę adresować należy do

Wydawnictwa

Moteli teatrów amatt
we Lwowie.

•ooooooooooooe r
T«|»e1y i rolosy O 
Zali lud litograf. 
lte£FMti-n trosp. 

Alfeiiidę 
Uli ristoila 

poleca po najtańszych 
cenach handel 

Materjftłói»

« o
o 
o

(CHRISTOKŁT) piśmie ii ■■ y c ii Q

Antoniego Kosę o
w Poznaniu w Bazarze. (4890 Q

•ooooooooooooe
Niniejszem polecam Szanownej Publiczność

MF różne meble
orzechowe i mahoniowe w własnej pracowni 
dobrze odroh one po jak najtańszych cenach.

Wszelkie zamówienia stolarskie wykonuję 
jak najspieszniej i jak najakuratniej.
W. Szkaradkiewicz,

W. Garbary 50. stolarz. (5104)
We wtorek dnia 4 go bm. zgina! duży an­

gielski wyzel, biały w bronzowe łaty. Ktr- 
by, wiedział gdz:e się podział Ów pies, zechce 
o tem dać znać pod Nr 7 przy Teatralnej da* 
wniej Rycerskiej ulicy na 1 wszem piętrze.

Wraz z podziękowaniem cdpowiedn ą od- 
bierze nagrodę.(618<)

Wystawę gwiazdkową
w najrozmaitsze 
poleca

tanie przedmioty, stosowne na podarł 
(6128)

linia Marclie
Wiłlielmowska ni. Kr. 18 naprzeciw hotelu francuskiego.

Nadto przyjmuje zamówienia na roboty różne — białe i koloro­
we, czepeczki ranne, fartuszki; również poleca się do wykonywania 
przyborów kościelnych i ich reparacji, obiecując sismiCRMC i t&isic załatwianie wszelkich zleceń.

iGOOGOOZ CGOOl
Wielką przesyłkę lnbeckicli 9 króle- 

wiecki« ii marcepanów w nader wielkim 
wyborze, <ornsaskie pierniki Cł. Weese’go 
i wszelkie pierniki Hihlebrau<l’a poBcca

Jakfrb Appel
(6192) IWillielnsowska «lica Kr. 9.Ó

O

Stosowne podarki gwiazdkowe I
R. RUTECKI. Pryćlerykowska ul. 1.1

ze złota,!
Fryde ykowska ul. 1.

Zupełna wyprzedaż wszystkich gatunków towarów 
po ccnacli fabrycznych jako to brosze, kolczyki itl.

zabawki srające
od 4 M. 50 fen. do 300,00 M. z bębtjami i dzwonkami itd.

Albumy, pudełeczka do robóf, świątynie do cygar itd. wszystko z mu­
zyką. Wielki skład zegarków i łaocnszfców po jak najtańszych 
cenach.

Reparacye akuratnie i rzetelnie. (6155)

Księgarnia ŻllgiaiiskiegOj 
zaopatrzona jest w książki

na gwiazdkęj
i poleca przy tem (6147)

Siemieńskiego Lucjana : j 
Podania i legendy polskie, 
ruskie i literackie 3 Mć
Poezye 3 M
Portrety literackie 4 tomy 

16 M
Roztrząsania i poglądy 
literackie 3 M.
OOOOOOooooo •
Nakładem Józefa Jolo wieża w Q 

Poznaniu wj szedł w ri ugiem wydaniu:

(Brzytwy! Brzytwy!{
pod gwarancyą sprzedaje

J. Riirg
Nowa ul. (Bazar). 

Takowe się tóż jak najakura- 
tniój ostrzą. NB. Zamówienia 
zamiejscowe jak najskorzój wy­
konuję. (6196)

do «,WÓ5Zaoo na

^aoel8Ui”%Q uprząż etc.

okazuje się bardzo skutecznie, gdyż 
W tym roku wygrano już zno­
wu \tede urzędowej 1 sty ciągnień 
i szczęsliivyni w>gry v ajiicyin wy- 

; płaconym został przezetunie w go­
to« ce: (6 i 2u)

witki los, ti. wielka premia35'£,4LOG Ńlarefli
na Ir. 313.

a tak sur.o nie dawno przedtem

wiełfcilos, tl. wielka premia
£!<»,<><><> II a rek

na Sr. 450.
W ogóle wypłaciteni w ostatnich cza­

sach u mnie udział biorącym przeszło

2 milion Marek
a w krótkich odstę ach czasu prócz li­
czny, h innych wielkich wygranych głó­
wnych i nstępne wielkie premie inte­
resentom moim wedle urzędowy, h list 
ciągnitń w gotówce: Marek 
360 000 »90,000, »»5,000 

IM»,04»» 180,00», 15G.OOO, 
czę-to 1%» (»04», »50 000, 

f»O OOO itd. i tu. dia czego firma 
niej', -luszire znaną jest wszędzie jako

najszczęśliwsza.
Urz.dz-ra przez państwo Hamburg i 
gwar.,i.l wana order zajmująca wielka 
loterya pieniężna, w której wygrane 
w (igóie wynoszą

przeszło 8 milionów 
iMarek waluty niemieckiej, 

obejmuje tylko 85500 losów a w 
kilku mieś ąćath z pewnością wygrane 
zostaną w 7oddziałach w ogóle 44>»4»4» 
wygrane pieniężne, tj.
pierwsze wygrana główna i premia e- 

went. 395,000 M. specjalnie 
»50000, «»5000, 80,004». 
00,000, 50,000, 40,000
30,000, »5 OOO wicie wygra­

nych po »OOOO, 15,000, 1»,000 
10,000, OOOO, 5008», 4004»
»403», »OOO, 150«» , i»WO, lid. 

(¡Ciągnienie wygranych I odtlzia 
łu naznaczone nrzędownie na 
pfzysatą średę Iczw i^rteSw 

tJ2 i 13 grudnia r. b.
do którego

cały ory[. los tylko 6 Marek 
pól losu oryilialiieso tylko 3 Mr, 

(ćwierć losu orypia. tylko 1,50 M. j
kosztują.

Losy te oryginalne zaopatrzone w 
herb państwa przesyłam za nad'si l­
niom ceny lub za zaliczką pm ztową d , 

pj najdalszych okolic natychmiast sz .no- 
wiiYm zamawiającym. Lak samo prz, - 
sył m urzędowe listy wygranych i 
pieniądze wygrane natychmiast p | 
ciągnieniu każdemu u mirę udział h.o- 
rąceuiu akuratnie i d , sl remie. Prz z 
rozległe związki moje może każda wy 
grana w miejscu zamieszkania być wy­
płaconą.

£«r Każde zamówienie na te losy 
oryginalne można po prostu 

uskuteczn ć na pr eknzie po
EMfc/cztow. (Pi steinzahlungskarte,)

• ■ każ-.iy zamawiający otrzyma natycli 
miast iosy oryginalne.

Laz. Sams. Cohn
iianibtirgai,

Kantor główny, dom bankowy i 
wekslowi’.

S

i

ztóa,irel]iy,iiiaki8tc. I

i Artykuły techn. dla gorzelni, młynów, mączkami
itd. jako to: wszelkie towary gumowe, liny drutowe, węże parciane, szkła do 

; kotłów, pakunki, suiarowniki, al/ackie kamienie, Manchety, skórę do pomp, 
j skórę do szycia etc. polecają (4706)

Orłowski & Co.
Pozuań, Jezuicka ul. S.

Prawdziwe (5623)
cygara hawimskic,

tytuni • tureckie i rosyjskie, także pa­
pierosy Wellera i Sulima poleca skła-F«>nto«r «•KiB

Bazar, Poznań.

5°
X Poznaniu wjszf-oi w o ugiem wyaaniu: A|Z1

oKopciiszek flla grzecznych Sziecio i
X przez Teof. Kl. z Bydgoszczy. «
V Z 18 przepysz. kolorow. obrazami w 4° U
¿¡6137) Cena 2 51. 25 fen. A
Y Drugie to wy danie przerobione Y 
Q zupełnie zostało przez znakomitego po- Q

•â tu ......¡..J,, lh «.„„J ..I. kW poniedz. 10 grud. rb.
o godzinie 10 z rana odbędzie 
się w lasach kórnickich
w rewirze Czmon II

O zawsze nawiększą sprawia przyjemność. A 
Ks;ażka ta iest w zapasie w każdej ksiegarni.V

2

licytacja |
na (6184)fl90 sztuk sosnowe­

go biiduleu.
Zarząd leśny«Ks;ążka ta jest w zapasie w każdej księgarni.’

Księgarnia Józefa Jolowic a w Poznaniu A w- «u, «.. ««■ «¡jn -aj .Un «»■ ==
o oooo OOOOOOO»

BERLIN, 5 grudnia.

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid.

dito ,4
Obligi długu państwa ¡3x/a 
Prem. poż. państ. z 1855 3’/2 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i C. stare i 
dito lit. A. i C. nowe 4

3V.
4
i’-

dito lit. A. i C. 
List. z. zachodn.-pruskie 

dito
dito
dito
dito

Il serya 
dito

dito nowa I serya 
dito dito

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

4’/*

r
r*

r-
u/.

4

104. p.
94.40 p. 
93.75 p.

134. p.

84. p. 
94.10 p. 

101.50 ż.
94.20 p.
—• P- 

ż.
95. p.

• P- 
82.70 p. 
94.50 p.

101.20 p. 
104. p.
—• P- 
—• P- 
—- P- 
94.60 ż. 
94.60 p.
96.40 p.

Niemiec, bank hyp. w
5Ieiningen 4

Stowarz. dyskontowe 4 
tłotajski bank kredyt. 4 
Kwileekiego i Sp. bank 5 
lleinigski bank kredyt. 4 
Austr. zakład kredyt. 5 
Poznański bank prowin. 4 
Bank Rzeszy niemieckiej 4’/3 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe 5
Szląskie stowarz. bank. 4

100.50
107.25
106.
49.50
72.

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont.
dito

ysko
ikslo'wy

62. p. 
71.25 p.

TAPIOKAParyżu,pana Gkroult junior w
Ulica St. Apolline Nr. 12.

ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem 
smacznym i pi żywnym posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale 
nie masz produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym 
fałszerstwom. Pan Pa ven, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej 
uczonej rozprawie „ o pokarmach do spoży wienia „ ludzi używanych“ tak określa 
własności Tapioki czysiój i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej 
„prawdziwa Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczem nie psuje 
bynajmniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiali, 
zmienia i psuje smali płynów i robi je nieprzyjemnymi.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra 
wdziwéj i zystéj Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskiego 
i w składzie mat. apL O. J. Mrozowskiego. (31)

Kurs papierów na giełdach berliàskiéj i poznańsbićj.

358353.50354.50354
101. p.
157. ż.

76.90 p.
81. p.

Akcye przemysłowe.
/ -

Berliński kantor drzew. 4 45. P-
Stowarzyszenie immol. 4 74. P- /
Dortmund Union 5 5. P- /
Huty Hoerder 5 25.90
dito Laura 5 74.10 P-
dito Lauchhammer 5 18.50 ż.
dito Marieuhiitte 5 62. ż.
dito Massener 4 —, P-
dito Redenhiitte 5 4. . p-

Berlin. Passage 6 14.75 p-

Akcye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych.

Be:
Ber'

rgsko-marchij8ka 
rlińsko-zgorzelicka 
dito szczecińska

74.
9.

106.25

Brzesko-grajewska 5
Galicyjska Karola Lud. 5 
Kolej Rudolfa j 4
Marchijsko-poznańska ¡4 
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 3x/t 

dito lit. B. 3’/2 
Austr.-franc. kolej pań. 5 
Austr. półn.-zachodaia 5 
dito pot. pań. (Lomb.) 5 

Wschodnio-pruska kol.
południowa 4

Kol. po pr. brzegu Odry 5 
Rumuńska kolej 5
Rosyjska kolej państw. 5 
Starogardzko-poznań. 4l/2j 
Warszawsko - wiedeńska 5 
31archijsko-pozn. z pr. p. 5

27.30 p.
101.80- p.
48.70 p.
12.50 p.

125.25 p.
117.30 p. 
447442443.50442, 
180.75 ż.
131

27.75 
94.4 Ó 
15.10 

110.50 
100.75 
IGO. 

69.50

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyj3. pols. obi. skarb. 
Pola, listy zast. III eni.

dito nowe
Pols. listy likwidacyjn.

fr.
5
fr.
5
5
4
4
5
4

56.50
54.
96 75 

303. 
105. 
245 50 
144.50 
140.30 
74 25

62.30
55.40

50

Warsz. listy zast.miejskie 5
Ameryk. 6% poż. 18816 
Ameryk, dto poż. 1885:6 

dito wypowiedziane^
Ameryk. 5°/0 fund. poż. 5 
Renta francuzka 5
Rumuńska pożyczka ¡8

na sprzedaż.

Dom. Gtorazrio- 
wo |p. Boży ko w o 
ma dwuletnie

bąrany
$ e g a* e < < i

(6158)
Meblowany pokój (m-6) 

na parterze do wynajęcia każdeg«» czasu. Ce­
na 4 tal. miesięcznic. Bliższa wiadomość w 
r^stauraeyi p. fudelcwieza W. Garbary 50

U CKM A.
z odj owiedniem wykształceniem szkól- 
nemprzyjmę natychmiast do mego han­
dlu towarów korzennych i wina. (6183)

W. I®Qplsiwski. 
Inowrocław

— ż.
104.30 p. 
100. p.

p- 
p- 
p-
p.

102.60

I -■

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

szt.
Napoleonsdory 1 16.22 p.
Imperyały/ 1 —• P-
Dolary, 1 4 ,5 p.
Austryack. noty bank. I7Ö..I3 p.
Rosyjskie noty bank. 207.3,0 p. /
Erancuzkie noty bank. 81 ,f0 p. /,
Dyskonto wekslowe 4.°0 / >

dito lombardowe 5.50 !

POZNAŃ, 6 grudnia.

Bisty rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy-rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

3T/‘; 4
4
5 
5
D/,

94 20 
94.60

10L
97.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr, W Dębiński) w Poznaniu,

Clienilkn dr. llauek’a ozonizo- 
wany tran wątrchiany z dorsza flak, po 12J 
sgr., przy suchotach, cierpieniach skrofuli­
czni ch itd. wielokrotnie doświadczony, jest 
w Poznai in jedynie do nabycia n p. apteka­
rza radwtrncgo lir. tlankienlizn 
____________________ (6185)________

Allodęj i zdrowej

MAM KI
poszukuje zaraz (6195)

Dr. Osowicki
Sty Marcin 10.

Kilka gnwcrnantck
Polek, z dobrym akcentem francuzkim, 
muzykalne polecić może biuro komi­
sowe Fontowicza Poznań. (6193)

Kilku suhjelitów
z dobrą rekomendacyą, także i ekono­
mów i pisarzy polecić może biuro zle- 
ceń_ Po,,toxficza, Poznań, Bazar.

KOWAL
biegły w swoim zawodzie, wykonujący nowe 
narzędzia rólnicze, .wedługnajnowszej konstruk- 
cyi, posiadający chlubne świadectwa, mający 
własne porządki, poszukuje umieszczenia na 
wsi od św. Wojciecha. Bliźszćj wiadomości 
udzieli Administraeya Dziennika Poznańskiego 
pod Nr» 6141._____

Dom. Mfupy p. Szubinem poszukuje

pisarza gospod,
posiadającegrt język niemiecki. (6140,

Pisarz gospod.
obeznany z prowadzeniem książek i 
sprawami, policyj mmi, poszukuje od Igo 
kwietnia rp. miejsca pisarza. A. X.. Z. 
peste restante ^'ciitpóltio (Zempel- 
buru WPr.) (6157)

kawa er, zarazem myśliwy, biegły w 
swoim fadm, wróciwszy od wojska, po­
szukuje miejsca zaiaz lub od Nowego 
Itoku. Poste restante M. M. Poniec 
(Punitz)._____________________ (6172)

Ogrodnik
ż maty, wolny ob wojskowości, i zarazem 
strzelec, obeznany z oranżeryami, szkól- 
I oni, prowadzeniem drzew karłowych obecnie 
w miejscu, życzy sobie orzyjąć odpowiedniu 
miejsce od 1 lutego r, 1878. Adres pod lite­
rami M. K. poste restante Kcynia. (6161)

A Siaiiemik,
filolog, Polak, poszukuje posady nauczyciela 

domowego w. Księstwie, Kongresówce lub 
Prusach Zachodnich zaraz albo (ul Nowego 
Koku. Bliż. wiad. udzieli Wny, UaShecki 
w Tr/ebczu per Zyglond W/Pr. |6189|

8i SS P<,r>^f'nick rodzicowi do-
kr£i a«, tirego wychowania, znają­

ca drobne robótki, życzy sobie przyjąć miej­
sce do pani lub do dzieci od Nowego Roku.

Zgłoszenia przyjmuje Pawlaczyk w 
łłorownicy pod Śmiglem. (618-*)

PauBia
znająca się na gospodarstwie, szyciu, praniu 
i prasowaniu, życzy sobie przyjąć miejsce za­
raz lub od Nowego Roku. Wskaże Macie- 
jewska, Jezuicka ulica 6. (6187)
Biuro moje rcltnim iiihst jjne
polica: ekonomów, pijarzy, kncliaizy, 
ogrodowych, służących, gosp dynie, 
panny służące, kucharki itd. (6186)

A. MACIEJEM SiAA.
_______________Jezuicka ul. Nr. ti.

i’ zanownej Publiczności donoszę niniejszem 
uprzejmie, że od 1. hm. na (6191)

Śniętym Marelnie Ir. 44.
f> Staro stręcKeak
założyłam i upraszam o łaskawe jak najli­
czniejsze zaszczycanie, mnie zleceniami ja zaś 
będę się starała jak najakuratniej powierzo­
ne mi zlecenia spełniać.

Z wysokim szacunkiem
Michalina Porwich, wdowa.

Teatr polski «oirodzie Potocklep
W POZNANIU.

W czwartek dnia 6 grudnia 1877
na dochód p. Z. Komana

Bankructwo
komedya w 4 aktach.

Poczzętcli o «OCła5iXXiO 1/2O

Ubligacye lniejsme
dto dto 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy renty

4 _.
5 —.
3’/2 84.50
4 95.25

Akcye bankowe.

¡Wrocł. bank .dysk.
¡Kwilecki, Potocki i Sp. 
.Aleiningski banię kred. 
Niemiecki bank łiipot. w 

Meining. i 
Wsehodn -niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4 , 63.
5 50.
4/ 73.
4/
A- —.
<5 354.
4 101.
4 81.

Papiery pruskie
i

Pożyczka państwowa ,4 
Pruska poż. ukonsolid. ¡41/:! 
Dobrowol. poż państ. ¡41/2 
Prem. poż. państ. 1855 3’/a 
Obligi długu państwa |3x/2

95.50
104 50
135.'
93.30

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4 
Bergsko-inarch. akc. z. j4 
Marehijsko-pozn. akc. z.|4

9.50
75.
12.50

Liorno-szl. lir. A.iC. ak. z. ‘¿ll2
1 dito lit,. B. akc. z. 3’/2 
Wsch.-pruskie poł. ak. z.'4 
Kolej po pr. brz. Odry 

akcye zakł.
Starogardzko-pozn. ak. z. 
Brześć.-graj, akc z.
Galie, kol. K. Lud w. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc. z. 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 
dito półn.-zach. akc. z. 
dito poł.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł 5
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 5 
Warszawsko-bydg. ak. z. 5 
Warszawsko-wied. ak. z. 5

125.
lllh

100.50

103

342.

132.
15.

158.

Zagraniczne papiery.

dito 1885 
Włoska renta 

dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt 

.ustr. noty bank, 
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż. z 1870 r.

dito dito 1871 r. 
Rosyjskie noty bankowe

6
6
5
6 
6

<’/»
4’/»
4
5 
5 
5

100.

71.50

170.
54.
56.50
54.50 
73.

207.50
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